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Powszechne, demokratyczne, swobodne wybory

N ie c i ł  r o z s t r z y g n i e  k r a j
Polski ruch socjalistyczny
żyda nowych, demokratycznych i swobodnych wyborów

Centralny Komitet Wykonawczy
Polskiej Partji Socjalistycznej po­
wziął wczoraj uchwałę następu­
j ą :

Polska Partja Socjalistyczna, 
walcząc niezmiennie o przebu­
dowę społeczną, gospodarczą i 
kulturalną Polski, O RZĄD 
ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃ­
SKI, o Wolność i o prawo mas

iracujących, stwierdza, że ist­
nieje możność wyjścia z dzi­
siejszej, niesłychanie trudnej, 
sytuacji wewnętrznej kraju. 
Tem wyjściem byłyby nowe po­
wszechne, OPARTE O NA­
PRAWDĘ DEMOKRATYCZ­
NĄ ORDYNACJĘ WYBOR­
CZĄ I ZUPEŁNIE SWOBOD­
NE WYBORY, które umożliwią

krajowi powzięcie decyzji. 
Polska Partja Socjalistyczna,

wiedząc, że ruch ludowy sta­
wia ten sam postulat, wzywa 
masy pracujące Polski, by u- 
-zyniły wysiłek jaknajwiększy 
dla wprowadzenia tego wspól­
nego' dla całego Świata Pracy 
Polski postulatu w życie.

Sprawa Gdańska
Stanowisko Polskiej Partji Socjalistycznej

Centralny Komitet Wykonawczy 
P. P. S. powziął na posiedzeniu 
wczorajszem następującą jedno­
myślną uchwałę.

Szczególną opiekę i pomoc I w porozumieniu z zaprzyjaźnio-1 ści Gdańska, na rzecz obrony 
oroletarjat polski ofiarować mu nemi organizacjami, przystąpi Konstytucji „wolnego" miasta, 
si robotnikom gdańskim. do akcji masowej na rzecz obro na rzecz obrony interesów i

Polska Partja Socjalistyczna,, ny praw obywatelskich lndno- | praw Rzeczypospolitej Polskiej.

Centralny Komitet Wykonaw 
czy Polskiej Partji Socjalistycz­
nej, zebrany bezpośrednio po 
rozwiązaniu bratnie) Partji So­
cjalno - Demokratycznej „wol­
nego" miasta Gdańska, — po 
rozwiązaniu, dokonanem przez 
gdański obóz hitlerowski, —

STWIERDZA:
że to zarządzenie, rozwiązu­

jące Partie Socjalno - Demokra­
tyczną Gdańska, przeprowadzo 
ne przez policję gdańską w myśl 
rozkazów policji „Trzeciej" 
Rzeszy — „Gestapo" — ude­
rza w samą zasadę Konstytucji 
„wolnego" miasta, gwaranto­
waną ludności gdańskiej przez 
Rzecznospolitę Polską i przez 
Ligę Narodów.

W obliczu tej nowej zbrodni 
dokonanej na klasie pracującej 
Gdańska, a mającej zapoczątko 
wać serję dalszych „faktów do­
konanych", które zmierzają do 
przygotowania „powrotu" Gdań 
ska do „Trzeciej" Rzeszy, — 
Centralny Komitet Wykonaw­
czy Polskiej Partji Socjalistycz­
nej zakłada w imieniu całej 
Partji i całego polskiego ruchu 
robotniczego

PROTEST NAJBARDZIEJ 
STANOWCZY,

i stwierdza, że Rzeczpospoli­
ta Polska powinna podjąć sku­
teczną interwencję w obronie 
własnych potrzeb i praw, w o- 
bronie zdeptanych praw lud­
ności „wolnego" miasta.

C.K.W. P.P.S., zdając sobie 
sprawę, że hitleryzm gotuje 
dalsze ciosy ludności „wolnego" 
miasta, wzywa całą klasę pra­
cującą Polski do czujności i o- 
brony zagrożonych przez ruch 
hitlerowski instytucyj wolno- 
iciowych, które Gdańskowi i 
jego ludności zostały zapewnio­
ne w drodze umów międzynaro­
dowych.

Rzeczywistość bez osłonek
Rozwiązanie gdańskiej partji 

socjalistycznej ocenia opinja pu­
bliczna w Gdańsku jako brutalne 
złamanie konstytucji Wolnego 
Miasta, która gwarantuje obywa­
telom prawo swobodnego zrze­
szania się dla celów, nie pozosta­
jących w sprzeczności z prawem 
karnem. Represje przeciw socja­
listom upozorowano rzekomem 
vykryciem w lokalach partyjnych 
nielegalnie posiadanej broni i w 
drodze bezprawnego zarządzenia 
usunięto z życia publicznego w 
Gdańsku najsilniejsze wierne kon­
stytucji stronnictwo, które zawsze 
domagało się gospodarczego opar 
cia Gdańska o Polskę i występo­
wało zdecydowanie za politycz- 
nem i kulturalnem zbliżeniem do 
Polski.

Dla zdezorjentowania opinji pu 
blicznej uciekli się hitlerowcy do 
straszaka „frontu ludowego". Or­
gan hitlerowski „Danziger Vor- 
posten" ogłosił nawet tekst rze­
komej oferty komunistycznej do 
wiernych konstytucji stronnictw 
gdańskich o utworzenie „frontu 
ludowego". Na podstawie infor­
macji z miarodajnych kół opozycji 
gdańskiej możemy zapewnić, że 
ani partja socjalistyczna, ani tem- 
bardziej centrum i stronnictwo 
niemiecko - narodowe nie prowa­
dziły nigdy z komunistami żad­
nych rozmów celem utworzenia 
„frontu lądowego" w Gdańsku. 
Wszystkie trzy part je zawsze by­
ły i są przeciwne współpracy z 
komunistami i odrzucają wszelkie 
pomysły „frontu ludowego" w 
Wolnem Mieście.

Równocześnie z rozwiązaniem 
partji socjalistycznej rozwiązany 
został robotniczy związek gimna- 
styczno -  sportowy w Gdańsku, 
który był całkowicie od partj' 
niezależnem organizacyjne zrze­

szeniem sportowem. Należy przy- 
tem podkreślić z naciskiem, że ro­
botniczy związek gimnastyczno- 
sportowy w Gdańsku był okręgo­
wą organizacją polskiego robotni­
czego związku gimnastyczno-spor 
towego w Warszawie (Z.R.S.S.).

W mieszkaniach wielu członków 
robotniczego związku sportowego 
dokonała policja rewizji w poszu­
kiwaniu broni. Niektórzy członko­
wie związku, wychodząc z miesz­
kania, pozostawili następujące li­
sty do policji:

„Nie posiadam w mieszkaniu 
żadnej broni. Jeśliby mimo to broń 
była znaleziona, to musiał ją pod­
rzucić ktoś obcy". A policja jed­
nak broń „znalazła".

Wśród aresztowanych sportow­
ców robotniczych znajduje się b. 
urzędnik policyjny Koerner. W o- 
statnich miesiącach był on wielo­
krotnie więziony za „przestęp­
stwa" polityczne. Przed pewnym 
czasem złożył Koerner w proku­
raturze skargę na agentów policji 
politycznej, którzy pobili go w 
areszcie. Agentów policyjnych nie 
wciągnięto do odpowiedzialności.

Kierownictwo opozycyjnej partj: 
niemiecko - narodowej objął po­
seł do Volkstagu i b. senator gdań 
ski, dr. Blavier. Policja politycz­
na dokonała w jego mieszkaniu 
rewizji. Broni nie znaleziono i

Nowa prowokacja
faszystów angielskich

Wczorajssze manifestacje faszy 
stów we wschodniej dzielnicy Lon 
dynu miały przebieg spokojny. Po 
licja nie interwenjowała. W de­
monstracjach wzięło udział zale­
dwie 600 osób.

zadowolono się zabraniem pew­
nych dokumentów. Dr. Blavier jest 
równocześnie przewodniczącym 
związku właścicieli nieruchomości 
w Gdańsku, do którego należy 
większość właścicieli domów w 
Wolnem Mieście. Rewizja w, miesz 
kaniu dr. BIaviera dowodzi, że hi­
tlerowski senat postanowił repre­
syjną działalność policji rozsze­
rzyć na wszystkie wierne konsty­
tucji stronnictwa gdańskie.

O istotnych zamiarach hitlerow­
ców w Gdańsku świadczy przemó­
wienie, jakie „gauleiter" Forster 
wygłosił na poufnem zebraniu sę­
dziów gdańskich.

— W przyszłości — oświadczył 
Forster — mają być w gdańskich 
sądach wydawane wyroki nie we­
dług konstytucji, lecz według du­
cha narodowo - „socjalistyczne­
go".

Podobnie jak w Rzeszy, już te­
raz i w Gdańsku partja i państwo 
są jedno. Forster dodał, że prze­
wodniczący gdańskiego Sądu Naj­
wyższego, dr. von Hagen, już w 
r. 1935 poszedł na rękę partji hi­
tlerowskiej i przy wyborach sej­
mowych unieważnił tylko 10 ty­
sięcy głosów narodowo-„socjali- 

stycznych", co z kolei spowodowa­
ło unieważnienie tylko jednego 
mandatu partji hitlerowskiej do 
Volkstagu.

Zebraniu sędziów, na którem 
wygłosił swe przemówienie For­
ster, przewodniczył radca Sądu 
Krajowego Wohler, który jest do­
radcą prawnym prezydenta senatu 
Greisera w kwestjach wewnętrzno- 
politycznych. Obecni na zebraniu 
sędziowie zostali wezwani do za­
chowania tajemnicy o tem, jak 
„gauleiter" Forster przygotowuje 
„zglajchszaltowanie" sądownic- 

, twa w Gdańsku. (PRESER

W ystąpienie wyborcze Roosevelta
Prezydent Roosevelt praybyi wczo 

ra j do Chicago dla wygłoszenia wiel 
kiej mowy wyborczej. Dało to oka­
zję do owacyj na jego część, w któ­
rych uczestniczyło blisko iOO tysięcy 
ludzi. Roosevelt wygłosił swe prze­
mówienie w wielkim stadjonie chi­
cagowskim, w którym swego czasu 
został w r. 1932 wybrany kandyda­
tem partji demokratycznej na Pre­
zydenta Stanów.

W wygłoszonem przemówieniu pre 
zydent Roosevelt oświadczył, i ł  pro­
wadzić będzie dotychczasową polity­
kę. Porównał on sytuację kraju  s 
przed 4 la t z obecną 1 podkreślił 
skutki polityki „New Deal". Prezy­
dent poddał też surowej krytyce po 
przedni* rządy partji republika*, 
skiej. _ ¥ -■

(Wiauomaści i  Hiszpanii podajemy na str. 2-e|)
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Decydujące walki o Madryt
M ilic ja  L u d o w a  b r o n i  z a c ie R le  K a ż d e j  p ę d z i  z ie m i  p r z e d  f a s z y s t a m i
Sytuacja ogólna na froncie Dekrety Rządu hiszpańskiego S k ład  i kom petencje  T ry b u n a łó w  Ludow ych

Komunikat urzędowy donosi: 
W ojska rządowe w  dalszym cią­
gu  walczą na ulicach Oviedo, 
gdzie zajęły koszary artylerjl, 
dzielnicę Cabayeda i t. d. Artyle- 
r ja  rządow a bom barduje katedrę, 
do której schroniło się wielu po­
wstańców.

N a froncie aragońskim  atak 
powstańczy pod Farlete został e- 
nergicznie odparty. Powstańcy 
mieli wielu zabitych.

N a  froncie południowym na  od­
cinku Villa dela Serena atak  ka- 
walerji m arokańskiej skończył się 
niepowodzeniem i powstańcy stra­
cili 16 zabitych.

N a odcinku Naval Peral — Ce- 
brero wojskom rządowym udało

się powstrzymać atak  powstańców 
i skonsolidować swe pozycje.

W alka na odcinku Cebrero była 
bardzo zacięta. 9 samolotów po­
wstańczych bombardowało pozy­
cje w ojsk rządowych, które opu­
ściły jedynie niewielki skrawek 
ziemi, nie m ający bezpośredniego 
znaczenia strategicznego. Około 
godz. 9-ej wznowiony został atak 
powstańczy, jednakże kaw alerja 
m arokańska musiała się cofnąć, 
pozostawiając n a  placu wielu za­
bitych. Po południu w  akcji wzięły 
udział samoloty powstańcze. Od­
działy rządowe cofnęły się na 
przygotowane linje obronne, gdzie 
odparto atak  w ojsk powstańczych.

„G aceta de M adrid" ogłasza 
szereg dekretów, m. in. dekret o 
złożeniu z urzędu konsula hiszpań 
skiego w  Amsterdamie Carvajala, 
dekret o zwolnieniu ze stanowiska 
dowódcy pierwszej dywizji w  M a­
drycie gen. Luis Castello Pantoja

i mianowaniu na jego miejsce gen. 
Sebastiano Pozas Perea oraz de­
kret o złożeniu z urzędu m ajora 
piechoty Ramona Franco Baho- 
monte, b rata  powstańczego gene­
rała Franco, z równoczesnym po­
zbawieniem go wszystkich praw.

Niemcy chciell utworzyć
bazą lotniczą w Irlandji

Radca Generalided katalońskiej 
Tarradellas, składając w  środę po 
południu spraw ozdanie na  posie­
dzeniu rady Generalided, podał do 
wiadomości fakt utw orzenia T ry­
bunałów Ludowych, których zada­
niem będzie spraw ow anie sądów 
nado sobami, które pośrednio lub 
bezpośrednio w spółdziałały w  po 
w staniu wojskowym i ruchu fa­
szystowskim. T rybunały te  sądzić 1

będą nie tylko akty buntu wojsko­
wego, lecz wszystkie ak ty  kontrre­
wolucyjne, jak  szpiegostw o lub 
działalność defetystyczna oraz ak ­
ty terrorystyczne. Tarradellas o- 
świadczył następnie, że w  skład 
tych Trybunałów  wchodzić będą 
przedstawiciele organizacyj zawo­
dowych i stronnictw  politycznych, 
reprezentowanych w: radzie Gene- 
ralided.

Sytuacja w oświetleniu rebelii
Gen. Queipo de L iano oświadczył 

w czora j p rzez  rad jo , i i  zajęcie Bil­
bao  przez  w o jska  pow stańcze je s t 
kw estją  na jb liższej przyszłości. P ier­
śc ień  w ojsk dokoła m iasta  je s t  cał­
kow icie zam knięty. A ta k  w ojsk rzą ­
dow ych n a  G renadę z ostał odparty . 
W  b itw ie pod L ecinena n a  południe 
od  H uesca  w ojska  rządow e straciły  
przeszło  250 zabitych. N astępn ie  ge­
n e ra ł podkreślił znaczenie zdobycia 
p rzez  pow stańców  m ia s ta  Pennaroya, 
sk ą d  wychodziło codziennie do M a­
d ry tu  5 pociągów  z w ęglem . N a  fro n  
Cie środkow ym  oddziały p łk . M ona-

ste rio  zdobyły miejscowość Chapi- 
n e ria  n a  drodze do M adry tu , n a  
w schód od San  M artin  de V alde Ig le  
sias. N a  w szystk ich  innych fron tach  
panow ał spokój.

**
Radioklub w  T eneryfie  donosi, że  ko 
lum ny w ojsk  pow stańczych, m asze­
ru jące  z G alicji n a  odsiecz pow stań­
com w  Oviedo, zaję ły  gó rę  N arag o  i 
naw iązały  łącznośó z siłam i gen. A - 
randa . W ojska  rządow e zmuszone 
by ły  do ucieczki. W  czasie w alk  p a - 
dło ok. 2000 zabitych żołnierzy rz ą ­
dowych.

Rząd wolnego państw a irlandz­
kiego podał do w iadomości publi­
cznej, iż odmówił niemieckiemu to­
w arzystw u lotniczemu „Lufthansa" 
zezwolenia na  utworzenie na  tery- 
torjum irlandzkim bazy  dla lotów 
transatlantyckich.

Rząd Rzeszy poinformowany zo­
sta ł równocześnie przez Rządy Ir- 
landji, W ielkiej Brytanji i Nowej 
Funlandji, że państw a te nie mogą

się również zgodzić na korzystanie 
przez niemiecką ,Lufthansę‘ z tery 
torjów tych krajów  naw et dla ce­
lów eksperymentalnych ani na lą ­
dowanie, ani też na przeloty.

W spomniane Rządy zaw arły  zre 
sztą niedawno układ w spraw ie u- 
tworzenla tow arzystw a d la  zor­
ganizowania w łasnej służby lotni­
czej poprzez A tlantyk z prawem 
15-lefniego monopolu.

Rząd sowiecki proponuje
blokadą Portugalji

Na froncie Malagi
Z  Malagi donoszą, że samolot 

pow stańczy u kazał się w czoraj nad 
miastem, zrzucając dwie bomby, z 
których jedna upadła na  znajdują­
cy się w  porcie statek niemiecki.

Bomba nie eksplodowała. Ze swej 
strony samoloty rządowe, których 
baza znajduje się w  Maladze, roz­
proszyły silną kolumnę pow stań­
czą ,która  straciła wielu zabitych.

Rada Banku Polskiego
o polityce walutowej Polski

W czoraj odbyło się pod prze­
wodnictwem prezesa p. W ładysła­
w a Byrki posiedzenie Rady Banku 
Polskiego, na  którem Rada wy­
słuchała spraw ozdania Dyrekcji i 
Komisji Rady z działalności Ban­
ku we wrześniu. Po szczegółowem

rozpatrzeniu sytuacji walutowej 
i położenia Banku Polskiego, Ra­
da stw ierdziła jednomyślnie, ż( 
decyzje powzięte ostatnio przez 
niektóre państw a zagraniczne nie 
wym agają zmiany obecnej polity­
ki walutowej Polski. (PA T.).

Sgd uniew innił oskarżonych
o strajk okupacyjny

W czoraj odbyła się w  Krakowie 
ciekaw a rozpraw a przeciwko robo­
tnikom firmy „Iromergliick" oskar­
żonym przez firmę o stra jk  okupa­
cyjny.

Przewodniczący sędzia W iniar­
ski ogłosił wyrok uniewinniający 
wszystkich oskarżonych. Bronili 
dr. Feiner i dr. Feliks Gross.

W yrok w procesie o zajścia
w Chrzanowie

W  środę, zakończony został w  
krakowskim Sądzie Okręgowym 
proces przeciwko 28 oskarżonym 
o udział w  zajściach w  Chrzano­
wie. Sąd w  osobie w iceprezesa No 
wosielskiego ogłosił wyrok skazu­
jący 4 oskarżonych po 1 roku wię­

zienia, 17 oskarżonych w  tern 3  ho 
biety na karę więzienia od 7 do 10 
miesięcy, 8 oskarżonych zostało 
uniewinnionych. Jednej skazanej 
zawieszono wykonanie kary.

Oskarżał prok. dr. Ojrzanowski. 
Obronę wnosił adw. Fensterblum.

Olbrzymi pożar w Berlinie
Z całej dzielnicy fabrycznej pozostały zgliszcza

W czoraj nad ranem  w  dzielnicy 
podmiejskiej Berlina wybuchł po­
żar w  obrębie zabudowań wiel­
kiej fabryki m aterjałów wełnia­
nych A. Pitsch, położonej tuż obok 
toru  kolejki podmiejskiej. W  krót- 
ldm  czasie pożar przybrał olbrzy 
mie rozmiary. Ogień przerzucił się 
również na pobliską przędzalnię 
lnu. Do akcji ratunkowej musia­
no zwołać w szystkie okoliczne od 
działy straży ogniowej w  liczbie 
15-tu. Ponadto w  akcji uczestni­
czą liczne oddziały policji, S. A. i 
służby pracy. Płomienie zagraża­
ły  również położonej w  pobliżu 
objętej pożarem fabryki stacji ga­
zowej.

Mieszkańcy wszystkich pobli­

skich domów zostali ewakuowani 
ze względu na możliwość prze­
rzucenia się ognia, który był tak 
gwałtowny, że obecne na miejscu 
oddziały straży pożarnej musiały 
zrezygnować z tłumienia pożaru, 
starając się jedynie o ogranicze­
nie rozmiarów klęski. Udało się to 
dopiero po kilkugodzinnej akcji.

Dotychczas nie zdołano okreś­
lić przyczyny katastrofy, która 
pociągnęła za sobą olbrzymie stra 
ty  materjalne, wynoszące ponad 
niiłjon m arek. O bjęte pożarem za ­
budow ania fabryczne na  przestrze 
ni 20 tysięcy metrów kwadrato- 
wych zamieniły się w  dymiące 
zgliszcza. Jak  dotąd, ofiar w  lu­
dziach nie stwierdzono.

Mussolini nie ma zamiaru
odstąpić Hitlerowi żadnej wyspy na M. Sródziemnem

O statnia nota sowiecka zaadre- wstańców. 
sow ana do komitetu nieinterwencji 
w  spraw ach hiszpańskich zawiera 
propozycję blokady w ybrzeży por­
tugalskich przez floty Wielkiej 
Brytanji i Francji. N ota podkreśla, 
że w  ten sposób położonoby kres 
przemytowi broni na  korzyść po-

Pozatem  Sowiety do­
m agają się zwołania plenarnego 
posiedzenia komitetu nadzoru nad 
wykonaniem umowy o nieinter­
wencji. Przewodniczący komitetu 
lord Plymouth odrzucił postulaty 
sowieckie.

D o p i e r o  2 5  l i s t o p a d a
Korespondent Reutera dowia­

duje się, że w iadomość pochodzą­
ca z Aten, jakoby Włochy miały 
ustąpić Niemcom jedną z wysp 
Dodekanezu, aby umożliwić im 
stworzenie bazy  r -  skiej na Mo­

rzu Sródziemnem, jest, jak  oświad 
czają w  kołach urzędowych Włoch, 
całkowicie pozbawiona podstaw  i 
śmieszna. O ustąpieniu jakiejkol­
wiek części terytorjum  włoskiego 
nie może być mowy.

W prasie zagranicznej znajdu­
jemy wiadomość nadaną przez 
lizbońską stację  radjow ą, a  więc 
sym patyzującą z rebeljantam i hi­
szpańskimi, o tem, jakoby sztab 
wojsk powstańczych odroczył atak 
na M adryt do dnia 25 listopada

Przegląd prasy
TAK, PRZEDEWSZYSTKIEM 

SPOŁECZEŃSTWO
„Czas" om awia znaną naradę w  

spraw ie pomocy zimowej d la  bez­
robotnych i znany apel do społe­
czeństwa. „Czas" słusznie —  na­
w et bardzo słusznie! —  podkreśla, 
że główną rolę winno odegrać spo 
łeczeństwo:

Chcąc osiągnąć  re z u lta ty  odpo­
w iadające  w ym aganiom  chwili, n a  
leży te j akcji n adać  c h a ra k te r  sa­
modzielny, oddać ją  całkowicie w  
ręce społeczeństwa. Żywioł urzęd­
niczy może tu  odgryw ać jedynie 
ro lę  pomocniczą, może w spółpra- 
p racow ać w technicznych pracach 
organ izac ji —  wskazywać drogi 
rozdziału gromadzonych fundu­
szów, —  zwłaszcza tam , gdzie idzie 
o  za inaugurow anie  robót publicz­
nych, dostosow anych do p o ry  zi­
m ow ej. P oza  ty m  całą akcję po­
winno prowadzić samodzielnie sa­
mo społeczeństwo, wraz z kontrolą 
wydatków i  p rac ą  nad  wydoby­
ciem  potrzebnych funduszów . W y- 
d a je  s ię  nam , że pod ty m  wzglę­
dem  n a sza  organ izac ja  poszła co­
kolwiek inną, mniej odpowiednią 
drogą, z  k tó re j m ożna jeszcze n a ­
wrócić.
Czy zechcą naw rócić — ci kie­

rownicy — wątpim y. Słowa „Cza­
su"  są  słuszne, m ądre, obywatel­
skie — ale niedostateczne. Zaga­
dnienie pomocy bezrobotnym jest 
nietylko spraw ą inicjatywy i orga­
nizacji społecznej. W iąże się z pro 
biemami politycznymi. Ale o tem 
już pisaliśmy.

NOWY DZIENNIK.
Ukazał się pierwszy num er po­

południowego dziennika — „Dzień 
nika Popularnego". W  art. wstę­
pnym tow. Norbert Barlicki pisze: 

Ogół społeczeństwa winien wi- 
dzieć prawdę, całą prawdę. W 
swoim skromnym zakresie o ic 
starać się będziemy. Starać się 
będziemy dla chłopów i  robotni­
ków, dla całego ogółu pracujące­
go ludu w kraj, do którego, wg. 
naszego najgłębszego przekonania, 
najbliższa przyszłość musi należeć.
Jest to już tylko kwestja osiągnię­
cia przez świat pracy dostatecz­
nej zwartości wewnętrznej, dosta­
tecznego scalenia sił.
W itam y jaknajserdeczniej nowe

go tow arzysza pracy i walki. Jak 
w idać z treści i zapowiedzi, nowy 
dziennik nie będzie miał charakte­
ru ściśle partyjnego.
TAK, TERAZ JUŻ WSZYSTKO 

WOLNO W  GDAŃSKU PO ROZ 
WIĄZANIU PARTJI SOCJALISTY­

CZNEJ.
Pułkownikowska „Gazeta Pol­

ska" zamieszcza telegram własny 
z Gdańska:

Spodziew ają się tu ,  że po roz­
w iązaniu p a r t j i  socjalistycznej je j 
posłowie n ie  będą wpuszczeni do 
V olkstagu. W  tak im  w ypadku n a ­
rodowi socjaliści zdobyliby kwali­
fikowaną większość potrzebną do 
ewentualnej zmiany konstytucji. 
Jednem słowem, Gdańsk —

w brew  Lidze N arodów i warun­
kom wersalskim — staje  się częś­
cią Hitlerlandu.

Takie są  wyniki „naszej" poli­
tyki!

O WYBORACH ŁÓDZKICH.
„Bund", jak  w iadom o, w  wybo­

rach łódzkich szedł samodzielnie, 
oddzielnie od PPS. i klasowych 
związków zawodowych. Uzyskał 
6 m andatów.

Obecnie bundowska „Myśl So­
cjalistyczna" podnosi wysoko zna 
czenie zwycięstwa socjalistyczne­
go w  Łodzi i pisze:

N ow a sy tu a c ja  nak łada  nowe 
obowiązki.

Sejm  sanacy jny  n ie  odgryw a ża­
dnej politycznej roli. W  W arsza ­
wie funkcjonuje... „ B a ja r t" . Łódź, 
k a  R a d a  M iejska, to  obecnie naj­
większa prawdziwa reprezentacja 
polityczna w Polsce. J e j  p rac a  i 
działa lność  może mieć kolosalny 
wpływ  n a  dalszy rozwój ru ch u  ro­
botniczego.

By wpływ  te n  by ł dodatn i, p ra ­
ca  je j m usi iść po lin j i  konse­
kw entnie socjalistycznej polityki 
i  m usi być ożywiona duchem soli­
darnej walki całej klasy robotni­
czej, duchem p ro le tarjac k ie j rów ­
ności i  praw dziw ego m iędzynaro­
dowego robotniczego b ra te rs tw a .

Czerw ona Łódź m a w sw ych rę ­
kach wielką szansę—może się stać 
sercem  całego ru ch u  socjalistycz­
nego w  Polsce.

WOLNO KRYTYKOWAĆ —  NA­
W ET MINISTRÓW.

„Catow i" w  „Słowie" skonfisko 
wano artykuł, mocno krytyczny, 
min. Poniatowskim. W obec tego 
C at oczywiście szaleje i stw ierdza 
praw o prasy do krytyki ministrów:

K rytykow ać m in is tra  Poniatow ­
skiego mam prawo, a  naw e t mam 
praw o czynić to  w  stokrotnie sil­
niejszej formie, n iż  czynił mój 
skonfiskow any a rty k u ł w stępny. 
N ie w ypow iadam  bowiem żadnych 
poglądów  n a  p. m in is tra  Ponia­
tow skiego, jako  o osobie p ry w a t­
n e j. P rzeciw nie —  zaznaczam  zgó' 
ry , że uw ażam  go za p a trjo tę  
uczciw ego człowieka.

Ale p ra sa  niezależna poto właś­
nie istnieje, aby  u jaw n iać  fak t,

że ta k i a  ta k i  m in is te r  u p raw ia  po 
litykę, uw ażaną za  szkodliw ą przez 
kraj oały. M in ister Poniatow ski 
w ie przecież, że u w ażają  go za 
m in istra  szkodliwego i  endecy i 
witosow cy; Jedni socjaliści możeby 
za  nim  głosowali.

Red. C at teraz widzi, jak  to  czło 
wiek (on sam !) sta je  się —  tro­
chę — dem okratą, gdy to  wynika 

jego interesów klasowych. Kon­
serw atystów  obecnie w  Polsce nie 
co „przyskrzyniono" — 1 teraz na 
wrócili się —  trochę —  może chwi 
Iowo — na demokrację. Zawsze
dobre I to.

P. WOJTEK - MALINOWSKI 
NA CZELE.

„W ieczór W arszaw ski" opisuje, 
jak  ma w yglądać przyszła „orga­
nizacja płk. Koca" 1 podaje taki 
szczegół o sekcji robotniczej:

O rgan izac ją  robotniczą miałby 
się za jąć  przedewszystkiem  
Wojtek -  Malinowski i  t a  o rgan i­
zacja  m iałaby  skupić zarów no Z. 
Z.Z., ja k  i  resz tk i sa nacyjnej g ru ­
py N .P.R . o raz  rozpoczętą niedaw ” 
no akcję  posła  M roza z Poznania. 
Napewno „skupi".

MASŁO W  MAJTKACH. 

Podajem y —  jako kuriosum —
opis kontroli sanitarnej produktów 
spożywczych, przywożonych rano 
do W arszaw y pociągami przez lu­
dność podmiejską, przeważnie ko 
biety —  umieszczony w  „Expressie 
Porannym":

W  inspekcji wzięło ndz ia ł 61 le­
ka rzy  i  kontrolerów  m iejskiego wy 
działu zdrow ia, oraz  polic ja  m ie j­
ska, kolejow a i  kontro lerzy  rzeźni.

Aż 29 k ilo  m asła  znaleziono po­
rzuconego przez w łaścicieli, o 
w iście —  m a rg a ry n a . 4  osełld od­
k ry to  strojnie zawinięte w — ko 
biece majtki.

—  Bo koszule nam  w yszli —  tło  
m aczyły się poczciwe gospodynie.

K. Cz.

gdyż chce dać wojskom wytchnie­
nie przed tą generalną rozgrywką.

Główny atak  będzie poprowa­
dzony od Navalcarnero, ale jed­
nocześnie ruszą wszystkie armje, 
tw orzące pierścień dookoła M a­
drytu.

Nie przypominamy sobie, by 
wiadomość tę  podała którakolwiek 
z naszych agencyj telegraficznych!

Faszyści zamordowali 
5.000 osób w Grenadzie

Dziennik „C laridad" og łasza o- 
świadczenie członka partji lewico­
wej, przybyłego z Grenady, Jako­
by powstańcy rozstrzelali w tym 
mieście przeszło 5.000 osób, W 
tej liczbie słynnego poetę G a rd a  
Lorca.

Angielscy dziennikarze 
a Hiszpanii

Brytyjski Związek Dziennikarzy 
uchwalił rezolucję na rzecz Rządu 
hiszpańskiego, walczącego o swo­
ją  egzystencję.

Angielscy dziennikarze uchwałę 
swą uzasadniają w ten sposób, iż 
upadek obecnego Rządu hiszpań­
skiego byłby klęską d la  wszyst­
kich liberalnych instytucyj i urzą­
dzeń w Europie.

D nia 15-go październ ika  1936 roku  
odbyło się w  C entrali P.K.O. w W ar­
szaw ie 42-gie z rzędu  losow anie k sią  
żeczek n a  prem jow ane w kłady  osaczą 
dnościowe S e rji I -e j.

P o  zł. 1.000 o trzy m ają  właściciele 
następujących  książeczek:

6263 8310 10217 10689 12970 17094 
17196 19728 22617 22875 29465 81627. 
35548 35946 37765 40232 47098.

Ciepło i pochmurno
W czoraj rank iem  w  Polsce było 

naogół chm urno  z większemi rozpogo 
dzeniamj n a  południow ym  w schodzie 
k ra ju . W  W ileńskiem , Bieszczadach 
i  n a  Czarnohorze p a d a ł d robny  
deszcz lu b  śnieg. T em p era tu ra  o  g . 7 
w ynosiła od — 1 n a  Polesiu do p lus 
6 s t. w  W ielkopolsce 1 n a  Pom orau, 
Polesiu, w  W ileńskiem , częściowo na 
W ołyniu i  w  L ubelskiem  oraz  w  zna 
cznej części Małopolski.

G rubość pokryw y śnieżnej w  gó­
ra c h  w ynosi: 8  cm. n a  H ali Cho­
chołow skiej, 21 cm. n a  H ali G ąsie­
nicowej, 28 cm. n a  M orskiem Oku 1 
41 cm. n a  K asprow ym  W ierchu.

Przew idyw any przeb ieg  pogody do 
południa dn ia  16 b. m. Pogoda na­
ogół chm urna z rozpogodzeniami w 
ciągu  dn ia . R ankiem  m iejscam i 
m gły. Ciepło. Słabe w ia try  zachod­
n ie  i  południowo-zachodnie.

Marsz. Czang-Kaf-Szek
Prezydentem Republiki Chińskiej

P rasa  szanghajska donosi: Na 
dzień 1-go listopada wyznaczone 
otwarcie w  Nankinie Zgromadze­
nia Narodowego, które ma ogłosić 
Czang-Kai-Szeka prezydentem Re 
publiki chińskiej. W szystkie przy­
gotow ania już poczyniono. Jak

słychać, sam Czang-Kai-Szek woli 
odroczyć ogłoszenie go prezyden­
tem na czas późniejszy, wobec 
niespokojnej sytuacji politycznej, 
lecz koła wpływowe N ankinu są  
przeciwne wszelkiej zwłoce.



str. 3 3

Fantastyczne plany W  „Hitlerlandzle" niedobrze...
Sprawa słowacka.

Niedawno 'odbyła się w P isz­
czanach wielka m anifestacja „ lu­
dowców" słowackich pod przewód 
nictwem ks. Hlinki. Demonstro­
wano tam  za  pełnią autonomii dia 
Słowaków w obrębie państw a cze­
chosłowackiego. Żądano własne­
go Sejmu, własnego sądownictwa, 
własnego szkolnictwa; wreszcie 
własnego ministerjum, któremu 
podlegałaby miejscowa adm ini­
stracja . Klerykalne stronnictwo 
potępiło także sojusz czesko-bol- 
szewłcki.

T e autonomiczne uchwały są 
bardzo znamienne. Przypomina­
my, że postulaty piszczańskie żą­
da ją  właściwie realizacji tego, co 
zostało przez Czechów obiecane 
jeszcze 30 m aja  1918 r. w  Ameryce 
w  słynnej „umowie P ittsburskiej“, 
podpisanej przez M asaryka. W  u- 
mowie czytamy: „Słowaczyzna 
mieć będzie sw oją w łasną admini­
strację, swój Sejm  i swoje sądow­
nictwo".

Otóż to „pittsburskie" stanow i­
sko autonomiczne, według mojej 
opinji, w yraża Istotnie poglądy 
większości Słowaków. Przez kil­
kanaście la t latem odbywałem 
piesze wycieczki po Słowaczyźnie 
i miałem możność zorjentowanla 
się w prawdziwych nastrojach 
Słowaków. Niepodległość? Są 
zbyt słabi i biedni (jest to biedny 
naród chłopski — „bez miast", jak 
to  kiedyś p isał Erenburg), zosta 
liby starci między W ęgrami, Cze­
chami, Polakam i. Do W ęgier? Do 
W ęgier w racać nie chcą, pod ja ­
rzmo węgierskich feudałów. A w 
obrębie Czechosłowacji są  w ła­
ściwie języczkiem u w agi; razem 
z Czechami Słowacy stanowią 
06% ludności Czechosłowacji, bez 
Słowaków Czesi m ają najwyżej 
50% ludności. Pam iętajm y przy- 
tem  ,że Niemcy w Czechosłowacji 
stanow ią 23 % ; wobec tego Cze­
chom musi bardzo zależeć na  Sło­
wakach. Przypominamy ostatnie

Po manifestacji w Piszczanach
próby rozszerzenia rządowej więk­
szości w  Czechosłowacji —  na 
Słowaków.

Taki jest faktyczny stan rzeczy. 
Naturalnie, W ęgrzy nie zrezygno­
wali jeszcze z odebrania Słowa- 
czyzny, którą posiadali przed woj 
ną. Prow adzą też gorączkową 
agitację. W  Genewie przebyw? 
t. zw. „Rada Słowacka" (bez więk 
szego znaczenia) z ks. Jehliczką 
Prowadzi wytężoną ag itację  za po 
wrotem do W ęgier.

Nietrudno pojąć, jak  ta  cała sło­
wacka spraw a zazębia się z  cało­
kształtem  europejskiej polityki 
Powrót Słowaczyzny do W ęgier - 
to rozbiór Czechosłowacji. A roz­
biór Czechosłowacji jest to  część 
planów polityki Hitlera. Nadzieja 
na rozbiór Czechosłowacji, na 
„zwrot" Słowaczyzny łączy W ę-

Przed czy po?
W  rubryce „Camera obscura", 

prowadzonej przez „W lad. L iter", 
znalazły si? niedawno w yjątki z  
książki jakiegoś anonimowego psy­
chopaty p. t . :  „Człowiek o trzech ob­
liczach" (skład główny w  Księgami 
Wojskowej).

Wśród obłędnych poglądów i  pomy 
słów autora, który m. in. oświadcza, 
że pragnie być „dopełnieniem, peł­
nym  wyrazicielem człowieka o trzech 
obliczach (U ) ,  posiłkując się wszy- 
stkiemi poziomami i pionami", tra­
filiśmy m. in. na interesujące wyzna 
nie o jakichś „pracach", dokonywa­
nych wespół „z Prezesem Sław­
kiem" ( t f ) .

Jeśli anonimewy... fantasta nie 
kłamie, wartoby było ustailć czy je­
go wspólne z prezesem Sławkiem 
„prace" odbywały się PRZED wpro­
wadzeniem panasławkowego „nowe­
go ustroju", czy też już po obdarze­
niu Polski tą wiekopomną reformą. 
Kwestia —  jak sądzimy — dla przy
sztych dziej opisów nie bez znaczenia.

X.

„C u d a“
W śród najrozmaitszych bredni, 

rozsiewanych po śwłecłe przez 
radiostacje faszystów  hiszpań­
skich, znalazła się w  swoim czasie 
wiadomość, jakoby bomba z  po­
wstańczego samolotu uszkodziła  
gmach min. wojny w  Madrycie 
przyczem  odłamki wpaść miały 
akurat do gabinetu tow. Largo 
Caballero, nieobecnego jednak w 
te j chwili w  bombardowanym  
gmachu.

Parę dni temu obdarzeni bujną 
fantazją rebęljanci podali tę samą 
bajeczkę w  nieco innym sosie 
Mianowicie samolot powstańczy 
obrzucić miał bombami samochód 
wizytującego linie bojowe tow 
Caballero, który — ja k  ppdała de­
pesza z  Lizbony'— DEM u- 
szed ł śmierci, schroniwszy się pod 
mostem"..

. Gdyby tym razem wyjątkowo u- 
wierzyć w  prawdziwość radjosta- 
cy j powstańczych, należałoby 
dojść do wniosku, że w  przeciągu 
krótkiego czasu tow. Caballerc 
dwukrotnie uniknął „CUDEM" 
śmierci, czyhającej nań z  rąk fa­
szystowskich lotników. Czy mo­
żliwe są te „cadcć'?... Sądzimy, 
że — tak. Bo skoro, jak to już 
dziś dokładnie wiadomo, p rzy­
wódcy rokoszu należą do... maso­
nerii, cóż byłoby w  tym  dziwnego 
że  nad życiem tow. Caballero i je ­
go  kolegów z  legalnego Rządu 
hiszpańskiego czuwa wroga kno­
waniom masońskim — Opatrz­
ność. Miarodajne w te j sprawie 
wyjaśnienie, np. ze  slrony jasno­
górskiego przeora, byłoby — jak 
sądzimy — bardzo na miejscu.

Bd.

gry z Hitlerem. Jednocześnie obaj 
ci „kontrahenci", chcąc pozyskać 
Polskę, da ją  wyraźnie do pozna­
nia, że Polska też mogłaby otrzy­
mać skrawek Słowaczyzny.

Są to, naturalnie, awanturnicze 
plany. Są cząstką wielkich euro­
pejskich planów  hitleryzmu. Alt 
niemniej praw dą jest, że istnieją 
w  Polsce grupki polityczne, które 
popierają te „plany". Przede 
wszystkiem—grupa „Naszej Przy­
szłości", ex-konserw atysty „sana­
cyjnego" p. J. Bobrzyńskiego Łą­
czy ze swoim słowackim „pla­
nem" oczywiście sojusz węgier­
sko -  polski, uzyskanie wspólnej 
granicy z W ęgrami, a  naw et 
w spólną wyprawę hitlerowsko- 
polską na ZSSR. W  „Naszej Przy­
szłości" w ciąż i w ciąż znajduje­
m y artykuły za rozbiorem Czecho­
słowacji, za  oddaniem Słowaczyz­
ny W ęgrom —  ks. Jehlicki i in­
nych.

Obecnie w  formie oddzielnej 
książki ukazała się odbitka z „Na­
szej Przyszłości" p. t . :  „Rola Sło­
waczyzny w  militarnym sojuszu 
Czechów z bolszewicką Rosją"; 
au tor —  „Słowak". Książka stoi, 
naturalnie, na stanowisku genew­
skiej „Rady Słowackiej" i żąda 
oddania Słowaczyzny W ęgrom. 
Skarży się na to , że Czesi, jako 
„husyci", obrażają katolickie uczu 
cia Słowaków: że Słowacy stracili 
w ażny dla nich węgierski rynek 
dla słowackiego drzewa i t. p. A 
w  końcu daje Polsce do poznania 
(str. 41), że „my Słowacy jak  i Wę 

grzy zgodzilibyśmy się na pewną 
korekturę granic na korzyść Pol­
ski w  sensie etnograficznym na 
Spiszu, Orawie i w  Czadeckiem".

W  ten sposób ci panowie chcą 
„pozyskać" Polskę...

Na to w szystko można odpo­
wiedzieć tylko jedno: Polska na  te 
awanturnicze plany nie pójdzie. 
Po pierwsze, jak widzieliśmy, lud 
słowacki nie chce w racać do w ę­
gierskich feudałów. Do dziś dnia 
na  jego całej postawie, na jego 
psychice, na charakterze wycisnę­
ła swe piętno wlelosetletnla nie- 
w ola w ęgierska. Przecież Słowa­
cy byli niewolnikami —  dosłow­
nie! — wielkiej arystokracji w ę­
gierskiej! A po drugie spraw a sło­
wacka (tak jak ją stawia genew­
ska „rada" słowacka i grupka J. 
Bobrzyńskiego jest cząstką tej 
polityki europejskiej, która jest 
związana z Hitlerem. Jest to, na­
turalnie, program  wojny europej­
skiej. W ojna o ponowne oddanie 
Słowaków pod jarzmo w ęgier­
skich arystokratów:... Farsa? Głu­
pota? — czy chytre klasowe w y­
rachowanie panów  z „Przyszło­
ści", dążących do wojny z ZSSR. 
przy boku Hitlera?! Naturalnie, ra 
ezei to ostatnie.

Nie, na takie plany Polska nie 
da  się nabrać! Zwłaszcza po  wzno 
wieniu sojuszu z Francją. Szkoda 
pieniędzy na te wydawnictwa!

K. CZAPIŃSKI.

Coraz większe braki aprowizacyjne
Z „Trzeciej" Rzeszy przychodzą 

wiadomości coraz bardziej a lar­
mujące. Niema m ięsa i tłuszczów— 
co nie znaczy naturalnie, że są ja ­
ja  i jarzyny. Na okres Olimpjady 
w  celach propagandow ych wypu­
szczono na rynek zapasy, ale zo­
stały już zjedzone. Korespondent 
„Kur. W arsz." dowodzi, że robot­
nik będzie musiał „pościć". Za­
stępca Ftihrera, Hess, w  swej mo­
wie w yraźnie postawił spraw ę — 
„masło czy arm aty"? W  ten spo­
sób przynajmniej ludność wie, że 
potworne zbrojenia przeszkadzają 
spożywaniu tłuszczów. Ceny natu­
ralnie idą w  górę, nieraz o 40%, 
a Norymberga kategorycznie za­
kazała podnoszenia zarobków. 
„Socjalizm" narodowy ujawnia 
całkowicie swą treść społeczną, 
klasową.

Sytuacja przynajmniej jest jas­
na. Ale w  „kraju filozofów4" (dziś 
„filozofja" naturalnie na łańcuchu) 
wszystko musi być „uzasadnione" 
teoretycznie i filozoficznie. Nieda­
wno wyszła praca Nonnenbrucha: 
„G ospodarka dynamiczna". „Dy­
namizm" polega naturalnie na 
tern, że lud nie musi jeść—w  imię 
„Wielkich Niemiec". Obecnie—w y­
wodzi uczony „teoretyk", zapew­
ne zjadłszy tłusty obiadek —  od­
żywianie się będzie „prostsze" (!), 
niż to  było przy kapitalizmie. A 
dalej dosłownie: „Stół nasz nie 
będzie się odznaczał wielką obfi­
tością. W  większej mierze będzie­
my się odżywiali chlebem razo­
wym (i). W  dostarczaniu mleka, 
masła, tłuszczów niepodobna bę­
dzie się liczyć z naszemi życze­
niami. Naród germański powinien 
być gotów do zmniejszenia swych 
potrzeb aprowizacyjnych" i t.  d.

T ak  będzie wyglądała ta  „dyna­
miczna gospodarka przyszłości”. 
Ona Już teraz tak  zaczyna wygjg- 
dać.

Niemcy—wedle zapowiedzi no­
rymberskich —  zam ierzają zor­
ganizować samostarczalność su­
rowcową. Oczywiście w  celach 
wojennych — wszystko w  celach 
wojennych. A to  kosztuje! Prze­
dewszystkiem naturalnie chodzi o 
syntetyczną benzynę (dla automo­
bilów, tanków, aeroplanów, moto­
rów wszelkiego rodzaju), ale tak­
że o len, wełnę, skórę etc. etc.

Katastrofy aprowizacyjnej nie 
da się ukryć w  żadnym wypadku. 
To też „wodzowie" mówią dość o- 
twarcie, jak  spraw y stoją.

Jedną z najznamienniejszych ten 
dencyj w hitlerowskiej gospodar­
ce jest zmniejszanie się terenów 
uprawnych. W  jednym tylko roku 
1936 tereny upraw y zbóż zmniej­
szyły się o 100 tys. hektarów. 
Ob. Chmielnicka w  moskiewskiej 
„Praw dzie" oblicza zapasy  zbożo 
w e w  Niemczech: rok 1935 Niem­
cy spotkały z zapasem zbóż, wy­
noszącym 2,7 milj. ton, a obec­
nie ten zapas wynosi tylko 1,1 
milj. ton. Ażeby utrzymać się na 
poziomie ubiegłych lat, Niemcy w

roku bieżącym muszą Importować 
1,4 milj. ton. Jest to pięciokrotny 
w zrost importu. A z walutą, jak 
wiadomo, słabo. Ciekawe przy- 
tem, że spożycie jarzyn jest niż­
sze od roku 1929. Ciekawe także, 
że ogólny dochód całego niemiec­
kiego rolnictwa — po wszystkich 
„reform ach" — jest o 2 miljardy 
niższy od dochodu 1928-9 roku, 
i to  przy znacznym wzroście cen.

Ale gorzej jest z paszą. Ceny 
na* paszę wzrosły w dwójnasób, a 
import spadł do połowy; w aluta 
jest potrzebna na zbrojenia. Ten 
ciężar spadł przedewszystkiem na 
małorolnych; dlatego też p rasa do­
radza tym drobnym rolnikom, by 
rżnęli bydło; by trzymali tylko 
tyle krów, ile można utrzym ać na 
własnej paszy. „D er deutsche 
Yolkswirth" stwierdza, że przy

takiej przebudowie drobnego rol­
nictwa, przy kasowaniu gospodar­
ki hodowlanej i mlecznej, oparte} 
na im portowanych treściwych pa­
szach, małorolny dużo straci, nie 
będzie miał czem zatrudnić swych' 
rąk roboczych; ale co robić?

Rozpoczyna się now a era, zapo- 
w iadana w  Norymberdze. „Czte­
ro latka postu". Zobaczymy, czy 
to powiększy „entuzjazm " ludnoś- 
ści dla FOhrera. |

A wszystko dla wojny. P. So­
bański w  „W lad. Literackich" 
(2 -ga koresp. z Norymbergi) zbyt 
pośpiesznie żyruje „pokojowe” we 
ksle Hitlera... W szystko dla wojny. 
Tłuszczów i mięsa może nie być, 
ale aeroplany, arm aty i gazy mu­
szą być! „Krieg Ober alles!" W oj­
na ponad wszystko!

K. Cz.

Siedmiogłowy potwór
„lustrow any Koncern Krakow­

ski" urządził w  lecie wycieczkę 
„po  słońce, które łączy narody"... 
W ycieczka była w e W łoszech, w 
stolicy św. Piotra. W łaściciel Kon 
cernu krakow skiego otrzym ał tam 
błogosławieństwo Papieża, głowy 
Kościoła, głoszącego od wieków 
miłość bliźniego. W ycieczka jak, 
i błogosławieństwo, — na czasie.

Albowiem rasow o-aryjski i fa­
szystow ski charak ter „IKC." do­
szedł już do szczytu. „Żydkl ko­
muniści wywołali rozruchy mar­
cowe w  Krakowie". „Leo destruc- 
to r (ż y d  Blum) doprowadził Frań 
cję nad  przepaść". „żyd-oszust“ 
jako  ty tu ł błahej notatki z  kroniki 
policyjnej.

No, a le  te i tym  podobne kaw a­
ły ukazały się w  „IKC." przed wy 
cłeczką do Rzymu. A po  wyciecz­
ce 1 błogosławieństw ie? Mamy je­
sień. „Słońce, które łączy naro­
dy" znikło zupełnie. Korzystają z 
tego „potomki M aranów hiszpań­
skich... i mordują świętych pod­
chorążych z  A lcazaru". „Lejba Tro 
cłd -  Bronstein morduje Szwecję". 
„M ajer Finklelsteln-Lltwinow pod­
pala  Europę". Zaś „wódz II mię­
dzynarodówki Epstełn -  Vander- 
velde zaciera ręce i rozbija się w

Rolls-roycach po asfalcie biednej 
Belgji"...

Zapraw dę, czytając ostatnio 
dzień w dzień te zakłam ane bzdu- 
ry faszystowskie na łam ach kra­
kowskiego Koncernu, przypomina 
mi się św ietna charakterystyka 
„Ikacyka" jaka ukazała się swego 
czasu w  piśmie endeckim, podkre­
ślam : endeckim, redagowanym
przez Klaudjusza Hrabyka. Oto 
dosłowne brzmienie tej charakte­
rystyki nie tracącej swej aktual­
ności:

„Pochód karnawałowy w Zako­
panem. Za olbrzymim siedmiogło­
wym potworem szedł manekin ob­
lepiony tytułami wydawnictw „Pa­
łacu Pracy". Na froncie „Tajny 
Detektyw". Manekin miał bandy­
cką gębę — słusznie, ale jeezes* 
zaznało bandycką. Tu był potrzeb­
ny typowy oprynek, rzezimieazah 
x pod najciemniejszej gwiazdy 1 
nożem nseźnickim w garści, x wy­
trychem w butonierce, s pudełkiem 
trucizn wystającym x kieszeni, X 
fotograf ją Gorgonowej na plecach. 
(„Kurjer Powszechny" Kraków—»

Lwów 22 lutego 1984 r.)'.
MAKSYMŁJAN FISCHGRUND.

Sprawa stopy „B“
Jak  już pisaliśm y w  Sądzie O- 

kręgowym w  W arszaw ie odbywa 
się proces z oskarżenia prof. Czo- 
chralskiego przeciw  prof. Broniew­
skiemu i redaktorowi „Gońca W ar 
szawskiego".

Przewód sądow y obracał się ko­
ło dwu spraw : w artości stopu 
„B“, n a  który prof. Czochralski po 
siada patent o raz obywatelstwa 
prof. Czochralskiego.

Inżynierowie Suchodolski i W ag­
ner zeznawali, że stop „B“ ma swo

je dodatnie i ujemne strony, lecz 
naogół je s t dodatni. Prof. Zelterj 
twierdził, że stop „B “ jest używa­
ny w  Niemczech i w  Stanach Zje­
dnoczonych.

Gen. Langner, płk. W itkowski J 
płk. Czuruk stwierdzili, że M inister 
jum orjentow ało się w  spraw ie o- 
byw atelstw a prof. Czochralskiego, 
który zresztą — zwrócił się o uzy­
skanie obyw atelstw a. A zatem — 
zdaniem św iadków  —  fakt zataje­
nia obyw atelstw a nie zachodził.

A r t y k u ł  d y s k i

Min
Niedawno au to r poniższych u- 

w ag próbow ał omówić w sposób 
objektywny stosunek katolicyzmu 
do hitleryzmu i faszyzmu. W ów ­
czas jedno z pism katolickich, 
uznając rzeczowość i trafność uję­
cia, wyraziło opinję, że jest to 
„oportunizm polityczny", celowe 
„pociągnięcie" i t. p.

Czyż niesposób przekonać ko­
goś, że może w  takim  w ypadku 
chodzić o  bezstronne poinformo­
w anie czytelników? I czyż niespo­
sób wyjaśnić, że w miejscach, w 
których przechodzi au tor do wy­
rażania w łasnych opinij, wypowia 
da je w e własnem imieniu, a nie 
Partji, pisma i t. p. Socjalista nie 
musi być m aterialistą ani ateistą, 
albowiem ateizm nie jest konie­
cznym składnikiem św iatopoglądu 
socjalistycznego.

To też, jeśliby au to r opuścił na 
chwilę grunt ścisłego inform owa­
nia, miałby praw o w yrazić swe 
opinje w  spraw ie stosunku socja­
lizmu do reiigji.

Nie o to  jednak chodzi, lecz o 
pobieżny rzut oka na  zagadnienie

wili Uttiij
społeczne w  ujęciu koncepcji ka­
tolickiego „personalizmu". Kon­
cepcja ta  znalazła zwłaszcza po­
głębienie w  pracach Jacques‘a 
Mar!tain‘a, sławnego katolickiego 
filozofa francuskiego *) i łączy się 
ona z odrodzeniem filozofji „tomi- 
stycznej", nawiązującej do tw ór­
czości św. Tom asza z Akwinu.

istnieje pewne podobieństwo 
między wysiłkiem umysłowym te­
go znakomitego filozofa i teologa 
z XIII w. a  zamierzeniami dzisiej­
szych „tomistów". W tedy chodz'- 
ło o dokonanie syntezy wysiłków 
filozofji greckiej, której ukorono­
wanie stanowił system Arystote­
lesa, zużytkowując jednocześnie 
dociekania poprzedniej filozofji 
chrześcijańskiej. Chodziło jednak 
również o uzgodnienie lauki o na­
turze z objawieniem, ze światem 
nadnatury, światem owej łaski,

*) U zupełn ia jąc  swe poprzednie 
wywody M aritain  w ydał niedawno 
p rac ę  p. t . :  „H um anism e In teg ra l"  
(„H um anizm  całkow ity"). P a ryż  —  
1936.

która udziela człowiekowi nad­
przyrodzonych sił i energji dla 
osiągnięcia najwyższej Prawdy i 
najwyższego Dobra.

Dziś pragnie się pogodzić ogól­
ne zasady nauki św. Tom asza o 
bycie z wynikami badań nauk przy 
rodniczych, fizycznych i f. p. A za­
razem pragnie się wykazać, że 
i nadal niema sprzeczności między 
religją a nauką. Ks. prof. Konstan­
ty  Michalski pow iada w  swej cie­
kaw ej książce p. t. „Nieznanemu 
Bogu" (W arszaw a, 1936): „To- 
m istyczna filozofia uważa się za 
filozofję nie zamkniętą, lecz otw ar­
tą  tak, że wszelkie wyniki myśle­
nia naw et gdzieindziej zdobyte z 
natury rzeczy do niej należą"... 
Dzisiejsza filozofja i kultura — 
zdaniem ks. Michalskiego — słu­
ży z woli lub mimowoli „Niezna­
nemu Bogu", jak  służyła niegdyś 
grecka. W  słowach tych kryje się 
głęboka w iara w  zgodność zdoby­
czy nauki i zdobyczy kultury z za­
sadam i chrześcijaństwa.

PERSONALIZM
To przekonanie leży u podstaw  

t. zw. „personalizmu". W edług 
„personalizm u" każdy człowiek jest 
z jednej strony jednostką przyna­
leżną do ludzkości jako gatunku. 
Z tego  tytułu człowiek jest częś­
cią społeczeństwa, jest częścią ca­

łości. Jednak nie powinien być jej 
całkiem podporządkowany, gdyż 
jest osobą, samoistnym bytem du­
chowym, dążącym do pełnego roz 
woju swej osobowości. Życie spo­
łeczno-polityczne ma w  swoim za 
kresie wartość, odpowiada pierw­
szym aspiracjom  osoby, ale wszy­
stkich dążeń nie wyczerpuje. P ra­
w a nie powinny tłumić, lecz po­
winny sprzyjać rozwojowi wolno­
ści, zapewniać poszanowanie go­
dności ludzkiej.

Podkreślając konieczność zape­
wnienia człowiekowi sw obody w 
spraw ach ponad-politycznych (ży­
cie religijne!) — „personaliści" 
nie odrzucają konieczności pew ­
nej wspólności, kolektywizmu. Co 
więcej, Maritain wyraźnie podkre­
śla, że kres zniewolenia siły robo- 
cznej przez kapitalizm jest nieu­
nikniony.

HUMANIZM INTEGRALNY
Nowy humanizm, now y okres 

sw obody człowieka musi mieć — 
zdaniem „personalistów " — pod­
kład ściśle religijny, w brew  hu­
manizmowi poprzedniemu, który 
stopniowo usunął Boga ze swej 
sfery. W arto  zaznaczyć, z jakim 
naciskiem Maritain podkreśla 
w szechstronny wpływ B oga na po 
stępowanie człowieka, pochwala­
jąc stanowisko dominikańskiej

szkoły „tom istów", która  w  spra­
w ie stosunku Łaski do wolności 
człowieka opiera sw e rozw aża­
nia na tej zasadzie, że człowiek je­
dynie przez całkowite podporząd­
kowanie się Stwórcy osiągnąć mo. 
że doskonałość.

Tu w  pełni przebija przekonanie 
co do zgodności postępu kultury i 
pogłębienia życia religijnego.

S P R A W IED LIW  ŚĆ SPO­
ŁECZNA

Istnieje nieusprawiedliw iona o- 
pinja, że religja siłą rzeczy odw ra­
cać musi uw agę człowieka od 
spraw  tego świata, kierow ać ją  w 
zaśw iaty i w  ten sposób iść na 
rękę tym, w  których interesie leży 
utrzym anie obecnego porządku spo 
łecznego. Dzieje się tak  częstokroć 
w  praktyce. Zasady nie są  takie.

Zasady chrześcijaństw a gło­
szą zupełnie coś innego. Cho­
dzi o zapanow anie sprawiedliwo­
ści również na ziemi.

Nie chcemy podejm ować sporu 
z niektóremi pismami katolickie- 
mi, które poddają w  wątpliwość 
zasługi socjalizmu w  w alce o in­
teresy św iata pracy. S ą pisarze 
katoliccy, którzy przyznają, że so­
cjalizm wypełnił cały sw ój mini­
malny program , który przecież po­
legał na zdobyciu ludzkich praw  
robotnika.

M aritain przyznaje, że, gdy na 
ziemi zapanow ał ustrój wyzysku 
i krzywdy, gdy św iat rzekomo 
chrześcijański okazał się niewier­
ny swym zasadom , gdy życie eko­
nomiczne, społeczne, polityczne 
zostało poddane „normom ciała", 
nie zasadom  sprawiedliwości — 
miejsce, które zajął socjalizm by­
ło wolne, a  zatem  on podjął w al­
kę z niesprawiedliwością.

Bądźmy bezstronni. Zgódźmy] 
się, że katolicyzm prow adził przez 
całe wlekł bój z nadchodzącym 
kapitalizmem. Trzym ając się za­
sady, że „pieniądz nie rodzi" zwal­
czał pożyczkę na procent, rozcią­
gając pojęcie lichwy na wszelid 
zysk bez pracy, bez zasług.*) A gdy 
kapitalizm nadszedł i rozwinął się 
—  napotkał —  przyznajm y słusz­
ność M aritainow i—  na bierny o- 
pór i głuchą w rogość, choć nie na 
zdecydowaną i przemyślaną akcję 
społecznych ugrupow ań katolic­
kich. '

A zatem ideologja kapitalistycz­
na nie kształtow ała się w  zgodzie 
z katolicyzmem, z jego zasadami.

LUDWIK WINTEROK

*) Wyjątek stanowił osobisty w 
dział w spółce.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy ze środy na czwartek

Walki na wszystkich
Zwycięski marsz górników

MADRYT (PAT.). Donoszą z 
Oviedo, że górnicy zajęli szpital 
dla obłąkanych w  dzielnicy Corre- 
dorja, jak również dzielnicę Rubin, 
gdzie znajdują się koszary arty ­
leryjskie, rzeźnia i fabryka zapa­
łek. Powstańcy, wycofując się, po 
nieśli ciężkie straty. W  ciągu dnia 
kilka samolotów powstańczych 
bom bardowało siły rządowe, nie 
przyczyniając im jednak szkód.

W części zachodniej Asturji 
wojska rządowe zdołały powstrzy 
mać kolumny powstańcze, m asze­
rujące z Galicji na  pomoc oblężo­

nym w  Oviedo.
Podczas ostatnich walk na  tym 

odcinku powstańcy mieli 1000 za­
bitych i rannych.

MADRYT (PAT.). O godz. 21 
nadano przez radjo komunikat, we 
dług którego w ojska rządow e kon 
tynuowały w  godzinach popołud­
niowych a tak  na  pozycje powstąń 
ców pod B argas na odcinku Tole­
do. Zajmowanie m iasta Oviedo 
przez kolumny górników odbywa 
się w  dalszym ciągu w  sposób za- 
dawalniający. Bitwa zamieniła się 
w walkę uliczną.

frontach
skini kolum na ka ta lońska  s tra c iła  
160 zab itych  i wiele m a te r ja łu  wo­
jennego . Kom binow ane a ta k i w  re jo ­
n ie  K ordoby um ożliw iły zajęcie re ­
jonu  P ennaroya . N a  fronc ie  Toledo 
strącone  zostały dw a sam oloty rz ą ­
dowe. W  T erue l oddział członków f a  
lan g i rozproszył kolum nę m arks i­
stów . W e w torek  bom bardow ano B a r  
celonę.

15.000 e m ig ra n tó w
do Palestyny

W  r. b. mimo trw ających zamie­
szek w  Palestynie z powodu wy­
stąpień terorystycznych Arabów, 
przewiozły okręty polskie dość po 
ważną liczbę pasażerów udających 
się do Palestyny. Ogółem w  ciągu 
pierwszych 9  miesięcy r. b. prze­
wieziono drogą m orską przez Kon 
stance 15.000 osób, z czego wię­
kszość stanowią emigranci osiada­
jący w  Palestynie na stałe.

ńliiiów

O dezw a do robo tn ików  kata lońskich
BARCELONA (PAT.). Konfede­

racja Generalna Pracy wywiesiła 
w e wszystkich fabrykach odezwy 
nawołujące do intensywniejszej 
pracy robotników, którzy powinni 
uw ażać się za zmobilizowanych. 
Dopóki trwa wojna domowa, nie

Zgon głośnego
BARCELONA (PAT.). Dziennik 

syndykalistyczny „Solidarito Ouvrie- 
re" donosi, że na froncie aragoń­
skim zginął anarchista francuski

mogą ulec zmianie ani płace, ani 
czas pracy. Odezwa obiecuje nato 
miast, iż ceny produktów żywno­
ściowych nie będą mogły być pod 
wyższone bez specjalnego upow a­
żnienia odpowiednich władz.

anarchisty
Em ile C ottin , który  w krótce po za­
kończeniu w ojny  św iatow ej dokonał 
zam achu n a  Clemenceau.

S zczęś liw y dzień
w  k tó ry m  n ab ędaiesz los w  k o le k tu rz e

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA?
—  WSTĄP NA CHWILĘ!”

C en tra la : W arszaw a, N ow y Św iat 68.
O ddziały: K rak . P rzedm . 87, N ow y Św iat 30, M arszałk. 86, Chłodna 68.

S I n i  zbuntowanymi marynarzami
LONDYN (ATE.). Z  Lizbony do­

noszą: Załoga obu portugalskich 
okrętów wojennych, k tóra  zbunto­
wała się w  dniu 8 ub .m . w  za­
miarze przyjścia z pomocą w ojs­
kom czerwonym w  Hiszpanji, sta ­

nęła przed nadzwyczajnym try ­

bunałem wojennym. 28-iu m aryna­
rzy zostało skazanych na karę wlę 
zienia od 16 do  20 lat, a około 100 
uwolniono z braku dowodów wi­
ny, 63 m arynarzy stanie w  póź­
niejszym terminie przed sądem wo 

jennym.

W iadom ości ze  ź ró d e ł rebeljanckich
K orespondent „D ario d a  M anha" 

donosi z Toledo, że p rzygotow ania  
do koncentrycznego a ta k u  n a  M a­
d ry t  są  w toku  n a  w szystkich odcin­
kach fro n tu . W  A v ila  odbyło się spo 
tk a n ie  generałów  Mola, V are la  i S a - 
lią u e ta , k tó rzy  omówili szczegóły po­
chodu n a  stolicę. Z a ję ta  niedaw no 
przez  w ojska  pow stańcze m iejsco­
wość V alde Ig les ias by ła  w e w torek 
bom bardow ana przez trzym otorow y 
sam olot rządow y. W yrządzone szko­
dy  są  nieznaczne, jeden żołnierz zo­
s ta ł  zabity . D oniesienia r a d ja  w  Ma 
drycie  o niepokojach w P o r tu g a lji są  
fan tastycznym  wymysłem. W  stolicy

i w  całym  k ra ju  p a n u je  zupełny spo 
kój i  porządek. (P A T .).

SE W ILL A  (P A T .). R ad jo stac ja  
pow stańcza n ad ała  o  godz. 13.50 n a ­
stępu jący  kom un ika t: W  A s tu r ji  ko­
lum ny, idące  z Galicji, zaję ły ode­
b ran e  wojskom czerwonym pozycje, 
co um ożliwi uw olnienie okolic Ovie- 
do i  odsunięcie nieprzy jacie la . N a 
froncie  środkow ym w ojska  gen. F ra ń  
co przygotow ują  się do decydującej 
akcji o zdobycie M adry tu . Sy tuac ja  
w M adrycie je s t  bardzo pow ażna, za 
pas środków żywności szybko się 
zm niejsza. P ra sa  zdradza  przygnę­
b ienie ludności. N a  froncie  aragoń-

Min. Eta wlrnla Ali
o  n i e i n t e r w e n c j i

OdroEzoniB tm inn  merlinizatji
Zgodnie z obow iązujące®  rozpo­

rządzeniem  m in iste rjum  opieki spo­
łecznej w szelkie zakłady piekarskie  
istn iejące  n a  te ren ie  Polski m ia ły  w 
te rm in ie  do 31 g rudn ia  1935 roku 
ulec  m echanizacji. Pozatem  do 24-go 
lis topada  r .  b . w szystkie p iekarn ie  
mieszczące się w  su terenach  m iały  
być unieruchomione. O kazuje się, iż 
n a  18.000 istn iejących  w Polsce pie­
k a rń , tylko k ilkase t odpow iada w a­
runkom  przepisów . W  W arszaw ie n a  
340 piekarń  tylko 99 odpowiada prze

pisom , 116 kw alifiku je  się bezwzglę 
dn ie  do likw idacji.

J a k  nas in fo rm u ją , om aw iana je s t 
obecnie sp raw a  odroczenia tych  te r ­
minów  do roku 1938. Zam ykanie 
przym usowe p iekarń , zmuszanie do 
inw estycyj, p rzym usow a m echaniza­
c ja  m ogłyby spowodować zwiększe­
n ie  bezrobocia i  zm niejszenie poda­
ży pieczywa. Spraw a ta  m a być zde 
cydowana przez min. opieki społecz­
n e j w dniach najbliższych.

LONDYN (PAT.). Przemawiając 
w środę wieczorem w  Sheffield, 
m inister spr. zagr. Eden, omawia­
jąc sytuację Hiszpanji, w yrażał się’ 
z uznaniem o  Inicjatywie premje- 
ra Bluma w  sprawie zaw arcia u- 
kładu o nieinterewencji, podkre­
ślając, że Blum działał odważnie 
i jak  dobry europejczyk. „Jestem 
całkowicie świadomy krytyk, skie­
rowanych przeciwko układowi o 
nieinterwencji, mówił min. Eden. 
Niektóre koła tw ierdzą nawet, że 
nadeszła obecnie chwila wyrzecze 
nia się tych wysiłków. Rząd W . 
Brytanii nie podziela tego punktu 
w idzenia. Niecierpliwość ujaw nia­
na przez te koła w  związku z 
powolnością metod i pracy komi­
tetu, nie została zrównoważona 
przedłożeniem jakichkolwiek in­
nych propozycyj dla zaradzenia 
sytuacji. Jestem daleki od aprobo-

w ania niektórych powszechnie wy 
dawanych opinji co do skuteczno­
ści układu o nieinterwencji w  sto­
sunku do  obu stron, pozostają­
cych w  zatargu. Rząd W . Bryta- 
nji popiera politykę nieinterwen­
cji i nie powinno być żadnych w ą 
tpliwości w  te j sprawie. Opinja 
nasza jest głęboko uzasadniona i 
nie była nigdy niezdecydowana. 
Co się nas tyczy, jesteśmy zde­
cydowani wypełnić lojalnie nasze 
zobowiązania i ułatw iać wszelki­
mi sposobami wykonanie postano 
wleń układu. Uważamy, że jest to 
najlepszy, jeśli nie jedyny sposób 
uniknięcia niebezpiecznego tozw o 
ju wypadków, pozostających w 
związku z sytuacją w  Hiszpanji. 
Odgrywaliśmy zawsze swoją rolę 
w Eurooie i odgryw ać ją będzie 
my nadal. "

gdańskich
GDAŃSK (PAT.). Policja polity 

czna dokonała w  dalszym ciągu 
aresztow ań w śród członków stron 
nictwa socjalistycznego, osadza­
jąc w  areszcie członków socjalisty 
cznego związku sportowego Her­
berta Glaassena oraz braci Alber­
ta  i Jana Litzbarskich pod zarzu­
tem nielegalnego posiadania broni. 
W szyscy trzej aresztowani oświad 
czyli, że znaleziona u nich broń 
nie była ich w łasnością i została 
im podrzucona.

Sąd gdański, rozpatrując Ich 
spraw y w  trybie przyśpieszonym, 
skazał Glaassena na 1 miesiąc wię 
zienia, zaś braci Litzbarskich każ­
dego po 300 guldenów grzywny.

Poza tym policja gdańska are­
sztowała również pod zarzutem

Po przerwaniu
JEROZOLIMA (PAT.). W  całej 

Palestynie nastąpiło znaczne uspo 
kojenie. Ludność wiejska ustosun­
kowuje się wrogo względem tych 
Arabów, którzy pomimo przerw a­
nia strajku nie zaprzestali akcji te 
rorystycznej.

Ubiegłej nocy 4  uzbrojonych o- 
sobników napadło na mieszkań­
ców domu pod Jerozolimą, żąda-

N i «  przeciwnikami c
na L itw ie

BERLIN. (PA T.). Uchwalenie 
przez sejm litewski ustaw y o urzą 
dzeniu obozów pracy przymuso­
w ej dla osób, skazanych w  trybie 
doraźnym lub administracyjnym 
oraz utrzymania stanu wojennego 
na obszarze Kłajpedy, określane 
jest przez prasę niemiecką jako za 
mach na autonomję Kłajpedy.

„Berllner Boersen Ztg." donosi 
przy tej okazji, że litewskie w ła­
dze bezpieczeństwa w  Kłajpedzie

nielegalnego posiadania broni b . 
urzędnika ta jnej policji Koernera.

GDAŃSK (PAT.). W  ostatnich 
czasach władze gdańskie dokona­
ły w  sumie około 120 aresztowań 
w śród członków stronnictw a so­
cjalistycznego.

GDAŃSK (PAT.). Urzędowy or­
gan narodowo -  „socjalistyczny*1 
„Der Danzlger V orposten“ w yra­
ża w  artykule wstępnym zadowo­
lenie z powodu rozw iązania stron 
nictw a socjalistycznego w  Gdań­
sku, zw racając się jednocześnie z 
apelem do pozostałych partyj po­
litycznych, zwłaszcza zaś  stron­
nictw mieszczańskich, aby  zaprze­
stały w alki z narodowym „socjali­
zmem".

strajku Arabów
jąc pieniędzy. Na krzyk napadnię 
tych pośpieszyli z pomocą okoli­
czni mieszkańcy, bandytom  jed­
nak udało się zbiec. Poza tym za­
notowano tylko jeden wypadek' 
strzelaniny w  nocy.

Na ogół Arabowie w yrażają 
wielkie zadowolenie z powodu 
przywrócenia normalnych stosun­
ków.

idom praty...
zamknęły postępowanie prze­
ciw grupie mieszkańców, os­
karżonych o szpiegostwo i akta 
te j spraw y przekazały prokuratu­
rze. Do odpowiedzialności sądo­
wej pociągniętych będzie 80 o- 

sób, z których 14 znajduje się już' 
w  areszcie śledczym. W iększość 
oskarżonych rekrutuje się spośród 
urzędników autonomicznego ob­
szaru kłajpedzklego.

H f ladO m oścI ^ p o rto w e

Kronika inowrocławska
Telefon pogotowia ratunkowego 

507, w nocy 276.
Telefon straży pożarnej 618. 

DY ŻU R A PT E CZ N Y .
Nocny dyżur apteczny pełni w  tym  

tygodniu ap teka  „Pod Krzyżem” 
p rzy  ul. Paderewskiego.
Leona Mikołajewskiego, przewod-

BIB L JO T E K A  M IE JSK A .
Publiczna b ib ljo teka  m ia s ta  Ino­

w rocław ia  czynna je s t  codziennie od 
godz. 17— 18-ej, w  soboty od godz. 
17—19-ej.
JAK WYGLĄDA SPRAWA RZE­

KOMYCH KOMUNISTÓW 
INOWROCŁAWSKICH.

Dnia 4 sierpnia ' 1936 r. Sąd 
grodzki w  Inowrocławiu postano­
wi! zastosow ać wobec dwuch na­
szych towarzyszy, a mianowicie: 
niczącego Zw. Zaw. Rob. Bud.,

Z Warszawskiego ZOO
W  w arszaw skim  Zoo przyszły n a  

św ia t dw ie czarne  pan tery . Zwierzę 
to , w sław ione w  K sięgach Dżungli 
K ipp linga  je s t  w  ogrodach zoologicz­
nych ba rdzo  rzadkie, na rodz iny  więc 
młodych w w arszaw skim  Zoo są  pe­
w nego rodza ju  sensacją.

Z w iedzająca  publiczność będzie mo 
g ła  oglądać  m ałe  p a n te ry  ju ż  za 2 
tygodnie , n a  te n  czas k la tkę  m atk i 
oszalow ano deskam i, aby zapewnić 
zw ierzętom  całkow ite odosobnienie i 
spokój. Część paw ilonu, gdzie miesz 
k a ją  p a n te ry  odgrodzono od publicz­
ności.

Oddział w Inowrocławiu, oraz Ja ­
na Kantowicza, kolportera „Ro­
botnika", podejrzanych o prze­
stępstwo z art. 154 § 2 k. k., śro­
dek zapobiegawczy w postaci do­
zoru policji, z tem, że obaj obi- 
wiązani byli meldować się w  ko- 
misarjacie P. P . w  Inowrocławiu 
raz na tydzień. Pisma sanacyjne 
i endeckie roztrąbiły, że nastąpiło 
aresztowanie znanych komunistów 
i t. p. Ba, naw et odbył się sąd nad 
tymi wywrotowcami.

T rąby inowrocławskie nie w ie­
le pomogły. Dnia 10 października 
1936 r. tenże Sąd grodzki, po prze 
prowadzeniu dochodzeń, zważyw­
szy, że w stosunku do podejrza­
nych odpada potrzeba stosowania 
środka zapobiegawczego, gdyż 
ak ta  dochodzenia przekazano 
w ładzy administracji ogólnej, ce­
lem ukarania za wykroczenia z 
art. 11 ustawy z 21.111 1931 r. 
(Dz. U. poz. 423), postanowił za­
stosow ać wobec tow. Leona Miko 
łajewskiego i Jana Kantowicza 
postanowienie Sądu z dnia 4.VIII 
b. r. i środek zapobiegawczy w  po 
staci dozoru policyjnego uchylić.

Ciekawe, czy i teraz trąby bę­
dą trąbić?

ZNÓW  W ŁA M A N IE  I  TO 
W  ŚRÓDM IEŚCIU.

W  tych  dniach niew ykryci dotąd 
sp raw cy  w łam ali się do sklepu to ­
w arów  bław atnych Jabłkow skiej A - 
nie li. Złodzieje sk rad li pew ną ilość 
różnych tow arów  w artości około 300 
zł. P o licja  w drożyła dochodzenie.

socjalnych radykałów
PARYŻ (PAT.). Prezydjum par- 

tji radykalno - socjalnej postano­
wiło w ydać w przeddzień kongre 
su partji odezwę do narodu. Ode­
zwa ta  w głównych zarysach zo­
stała już zredagowana.

Tajem niczy  w ybuch
RZYM (PAT.). Z niewiadome’ 

dotychczas przyczyny zapalił się 
proch w jednej z fabryk w  okoli­
cach Rzymu. Spłonął jeden z są­
siednich baraków. Straż dopiero 
po dwugodzinnym wysiłku ugasi­
ła pożar. Czterech robotników do­
znało obrażeń.

Protest orzeriw terorowi
w  Sow ietach

BRUKSELA (PAT.). Rada na­
czelna Belgijskiej Partji Robotni­
czej postanowiła wysiać do Stali­
na depeszę, protestującą przeciw

ostatnim wyrokom oraz groźbom 
nowych aresztowań, bez zapew­
nienia oskarżonym dostatecznej o- 
brony.

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

Min. Beck w  Paryłu
M in ister Beck przybył w środę do 

P a ry ża  o godz. 9 rano  n a  dworzec 
Lioński. N a  dw orcu pow itał p. m ini­
s tr a  am basador R. P . Łukasiewicz 
w otoczeniu członków am basady, a t ­
tache  wojskowy płk. F y d a  oraz kon­
su l genera lny  K ara .

Aczkolwiek p rzy jazd  p. m in istra  
Becka m a ch a rak te r p ryw atny , obe­
cny by ł również- na dworcu baron 
D ena in t z protokołu dyplomatyczne­
go francusk iego  M SZ., reprezen tu-

ją c y  m in is tra  spraw  zagranicznych 
Delbosa. P o  kró tk im  pow itaniu min. 
Beck w tow arzystw ie  amb. Ł ukasie- 
wicza od jechał do am basady R. P., 
gdzie zamieszkał.

W  godzinach południowych odbyło 
się śn iadan ie  w  am basadzie, w ydane 
przez amb, Łukasiew icza, w którym  
w ziął udział również przybyły do Pa 
ryża  am basador R. P. w  Londynie 
R aczyński o raz  najb liżsi w spółpraco­
w nicy am b. Łukasiewicza.

W ezbrana fala m inęła W arszaw ę
W e środę nad ranem minęła 

W arszaw ę Kulminacyjna fala w e­
zbrania na  W iśle, wywołana przez 
wielkie opady deszczowe i śnież­
ne w Karpatach. Fala przeszła 
przy poziomie 254 cm. ponad zero 
wodowskazu. Obniżenie się po­
ziomu wód na Wiśle dokonywać

się będzie powoli.
Również na Dniestrze fala kul­

minacyjna minęła Halicz przy po­
ziomie 115 cm. ponad zero wodo- 
wskazu. Na innych rzekach pol­
skie! stany wód są podniesione, 
ale nie grożą niebezpieczeństwem.

(P ress).

Z dnia
BUDOWA STADIONU 

SPORTOWEGO W  KRAKOWIE
Budow a m iejskiego stad jonu  spor­

tow ego w  K rakow ie postępuje  n a ­
przód, pomim o dużych trudności.

Podstaw ą do założenia panku spor­
tow ego by ła  uchw ała  rad y  m iejskiej 
w  K rakow ie w r .  1934, n a  m ocy któ­
re j cały te re n  b. to ru  w yścigowego 
o pow ierzchni ponad 25 h a  przezna­
czony został n a  budowę p a rk u  i  s ta ­
djonu sportow ego. O bszar ten , są­
siadu jący  z pa rk iem  dr. Jo rd an a  i 
Błoniam i, znajdu je  się w  pobliżu re ­
prezen tacy jnych  gm achów  użyteczno 
ści publicznej.

P ierw szy e ta p  budow y pa rku  spor­
tow ego w ykonany w  r. 1935 obejmo­
w ał boisko lekkoatletyczne z bieżnią 
400 m , skocznie i rzu tn ie , trybuny  
n a  m iejsc  siedzących do 3.000, w ał 
nasypow y n a  m iejsc stojących 4.000. 
T rybuna w  części środkow ej je s t  k ry  
ta ,  pod try b u n ą  m ieszczą się szatnie 
z na tryskam i, m agazyny  i kabiny 
techniczne. D alej boisko kobiece gier 
sportow ych —  hazeny, siatków ki i 
koszykówki, bieżnię p ro s tą  n a  130 m. 
to r  łuczny, a m fi tea tr  ze sceną i pro­
scenium  d la  ćwiczeń i pokazów ry t­
micznych n a  m iejsc siedzących 1100 
oraz  dw a paw ilony, zaw iera jące  sza­
tn ie , pokój lekarza  i  pom ieszczenia 
adm inistracji. W ymienione inw esty­
c je  pochłonęły kw otę ponad 100.000 
zł.

W  r . 1936 wykończono 3 boiska 
piłki nożnej o raz  rozpoczęto budowę 
basenu kąpielow ego o w ym . 70x30 m 
i basenu pływ ackiego z w ieżą sko­
ków. Obok basenu p o w sta ją  już  obe­
cnie budynki n a  sza tn ie  i  paw ilon re­
stau racy jny . K oszt te j  budow y w y­
n iesie około 200.000 złotych. W  
roku bieżącym  zapoczątkow ano p ra ­
ce nad  ogrodzeniem  zew nętrznym  
pa rku  i p rzygotow ania  te re n u  t .  j. 
w ykopów i nasypów  pod budowę s ta ­
djonu cen tralnego , k tó rego  trybuny  
pomieszczą 33 ty s . widzów. _

Główny stad  jon  m :eścić s ię  będzie 
cen traln ie  w  trap ezie , ja k i tw orzyć 
będą p a rk  Jo rd an a  i  p a rk  Sportow y.

Budowa p a rk u  Sportow ego w  K ra ­
kowie po trw a  jeszcze 3 la ta ,  a  kosz ta  
ogólne w yniosą akoło m iljona  zł. 

SPRAWA PARCELACJI 
DYNASÓW

W e środę, 14 b. m . Z arząd  W TC. 
obradow ał nad  sm u tn ą  koniecznością 
opuszczenia te re n u  D ynasów  po 50-u 
la tach  sw ojej n a  nim  gospodarki 
sportow ej.

W  październiku r . b . up ływ a  te r ­
min w ielokrotnie prolongow anej przez  
w łaściciela D ynasów  k s. C zetw ertyń- 
skiego umowy dzierżaw nej z WTC.i

Jak wiadomo, Dynasy podlegną w 
kró tk im  czasie parcelacji.

W obec konieczności opuszczenia 
te renu  D ynasów , zaTząd W TC uchwa 
lił  w ysłać delegację  do p rezydenta  
m iasta , celem  o trzym ania  przydziału 
te re n u  n a  now ą siedzibę W arszaw ­
skiego T ow arzystw a Cyklistów.

DALSZE ECHA MECZU IKP — 
HAKOAH

Z arząd  łódzkiego OZB po rozpa­
trzen iu  p ro tes tu , w niesionego przez 
IK P , zniósł uchwałę w ydziału spo r­
tow ego ŁOZB, un iew ażniającą  roze­
g ran y  w ubieg łą  niedzielę m e®  roze- 
serski IK P  —  H akoah.

Z arząd  ŁOZB stw ierdził, że jego  
w ydział sportow y przeoczył te n  
pu n k t s ta tu tu , n a  mocy k tó rego  za ­
wody o m istrzostw o sk ładają  s ię  z m e 
czu i  rew anżu. W obec tego  zarząd  
ŁOZB w yznaczył d rug ie  spotkanie 
H akoah  —  IK P  n a  dzień 18 b. m. 
z zastrzeżeniem , że w  raz ie  w niesie­
n ia  p ro tes tu  do wyższych w ładz  bok 
serskich, mecz rew anżow y odbyłby, 
się później, a  m ianow icie 1 lis topada. 
STAN MISTRZOSTWA WAR­

SZAWY W  BOKSIE.
S tan  m is trzostw  ok ręgu  w arszaw ­

skiego w  boksie  p rzedstaw ia  się obee 
n ie  następująco :

1) Okęcie 1 g ra  2 pk t. st, swyfc 
14:2.

Polonia 1 g ra  2  p k t. et. ®w.

3) M akabi 2  g ry  2 p k t. s t . zw. 
11:21.

4) PZL. 1 g ra  1  p k t. s t. nm, 8:8.
5) F o r t B em a 2 g ry  1 pkt st. zw. 

15:17.
6) CW S. 1 g ra  0 pk t. s t . zw. 6:16.
K lasa B . 1) L eg ja  2  g ry  4 p k t  s t.

zw. 26:4.
2) F o r t Bema II 2  g ry  8 pfct s t  

zw. 20:12.
3) B roń Radom  2 g ry  8 pkt s t  

zw. 17-15.
4) Czechowice 1 g ra  2  p k t. s t  zw, 

16:0.
5) S k ra  1 g ra  0  p k t. s t  mr. 4:10.
6) O rkan 1 g ra  0  p k t  s t  zw. 4:12.
7) Gwiazda 2 g ry  0 pkt s t  zw, 

7:25.
8) W arszaw ianka 1 gra 0 pkt st 

zw. 0:16.

Lekko a tle tyk a
AZS 1 LEGJA ZREZYGNOWAŁY,

K luby A ZS 1 L eg ja  o sta teczn ie  ju ż  
zrezygnow ały z udziału w  trójmecz® 
lekkoatletycznym  o drużynow e mi­
strzostw o W arszaw y. L eg ja  — AZS—  
W arszaw ianka. Skutk iem  tego  W ar­
szaw ianka zdobywa au tom atycznie  t j j  

u ł  drużynow ego m is trz a  W arasaw y,



Ma Górnym Śląsku

W obronie zagrożonego warsztatu pracy
Rezolucja załogi huty „Laura"

Śląsk Cieszyński
Ostre konflikty społeczne

Odbyło się zebranie załogowe 
huty „Laura" w  Siemianowicach, 
na  którem rozważano sprawy, po­
w stające w związku z zamiarem 
unieruchomienia oddziału cynków, 
ni huty „Laura" i przeniesienia go 
do huty „Silesia" w  Paruszowcu, o 
czym zakomunikowano Radzie Za­
łogowej, na odbytej w  dniu 6 b. m. 
konferencji. Zebrana załoga po 
wysłuchaniu spraw ozdań członków 
Rady Zakładowej z przebiegu kon­
ferencji, postanow iła co  następuje:

„ Jak  najenerg iczn iej protestu jem y 
przeciw ko unieruchom ieniu oddziału 
cynkowni, gdyż podane, jako  powód 
un ieruchom ienia względy organ i­
zacyjne przem ysłu przetw órczego 
„W spólnoty In teresów ", n ie  uzasad­
n ia ją  dosta tecznie  stanow iska  Z arzą­
du C entralnego . W  oddziale cynkowni 
w  osta tn ich  czasach przeprow adzono 
pow ażne inw estycje, m. in. budowę 
now ego ko tła , o raz  m odernizację od­
działu, kosztem  ponad 75.000 zł. Przez  
unieruchom ienie owego oddziału, in ­
w estycje  zostałyby  zm arnow ane. Za 
pozostaw ieniem  cynkowni przem aw ia 
jeszcze te n  fa k t, że w skutek przep ro ­
w adzonych inw estycyj zdolność pro­
dukcyjna w zrosła o około 30 proc., co 
w  znacznej m ierze przyczyniło  się do 
podniesienia rentow ności tego  od­
działu.

Robotnicy, doceniając ciężkie poło­
żenie h u ty  w  osta tn ich  dwóch ta tach, 
zgodzili się n a  obniżkę płac  akordo­
wych. aby w ten  sposób przyczynić się 
do zdobycia większych zamówień i 
podniesienia rentow ności oddziałn.

Z ałoga podkreśla z naciskiem , że w 
żadnym  w ypadku n ie  może dopuścić 
do tego, aby robotnicy, k tó rzy  prze­
pracow ali dz iesiątki la t, w skutek n -  
n ierochom ienia zostali z  pracy  zwol­
n ieni bez jakichkolw iek zaopatrzeń  
em ery ta lnych  i zapew nienia środków  
do życia.

Z ałoga podnosi, że w  o sta tn ich  la ­
tach  unieruchom iono ju ż  k ilka  od­
działów  w  h-.ic:e „L au rą" , ja k  np . wiel 
k ie  piece, walcownię cienkiej i  g ru ­
bej blachy, stalow nię. W  ten  sposób 
położenie  h u ty  znacznie się pogor­
szyło:— U N IE R U C H O M IE N IE  OD­
D ZIAŁU CY N K OW N I POGŁEBIŁOu 
BY CIEŻK1E GOSPODARCZE PO ­
Ł O Ż EN IE  HUTY, gdyż spowodowa­
łoby powiększenie kosztów  ogólnych, 
pozostałych w arsz tatów .

Z ebrana załoga stw ierdza , żc m ia­
sto  .Siemianowice ś l. je s t jednym  z 
na jbardziej dotkniętych kryzysem  
m ia s t n a  Śląsku, czego dowodzi liczba 
przeszło 9000 zarejestrow anych  bez­
robotnych, m e licząc wielkich zastę­
pów  młodzieży bezrobotnej.

U nieruchom ienie cynkowni spow o­
duje całkow ite zam arcie życia gos­
podarczego i doprowadzi do zuboże­
n ia -kupiec tw a i rzem iosła, o raz  wię­

kszego zad łużen ia  m iasta . W ypada w 
ty m  m iejscu z  naciskiem  podkreślić, 
że  w skutek zredukow ania  załogi hu ty  
„ L au ra"  z  4.600 n a  680 robotników, 
społeczeństw o m iasta  Siemianowic 
dotkliw ie odczuwa sku tk i kryzysit 
gospodarczego.

To też  załoga  zw raca się z  apelem 
do władz, aby n ie  udzieliły zezwole­
n ia  na unieruchom ienie lub przenie-

Sam orządy miejski i powiatowy 
w  Zagłębiu przystąpiły do stop­
niowego zw alniania z pracy robo­
tników zatrudnionych przy robo­
tach miejskich.

M agistraty w D ąbrow ie i w  Bę­
dzinie zwolniły już z p iacy  75% 
zatrudnionych robotników. Ostat­
nia partja  robotników  kończy swą 
pracę w  bieżącym miesiącu. Jak 
donoszą, n ie  w szyscy robotnicy 
zostaną zwolnieni z pracy, a mia-
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Z Z« g łęb ia Dąbrowskiego 
M asow e redukcje  robo tn ików  sezonow ych

L  dzień Młodzieży Robotniczej w Zaolębiu
W  ubiegłą niedzielę na terenie 

Zagłębia Dąbrowskiego odbyły się 
wiece i akadem je z okazji „Tygo­
dnia M łodzieży" Robotniczej w  na­
stępujących miejscowościach: W 
Sosnowcu przed południem odbył 
się wiec oświatowy w  Domu Ludo 
wyffl, na którym przemawiali tow. 
tow . dr. Feliks Gross i Z. Rembow­
ski, po czem przyjęto rezolucję.

Wieczorem w  tejże sali urządzo­
no akadem je, w  której wzięli u- 
dział towarzysze z TU Ę-a „śród­
mieście" i „Pogoń". Na akademii 
przemawiali .ttow. Ludwik Cohn i 
J. Staśko.

W  D ąbrow ie Górn. na wiecu w 
sali Domu Ludowego przemawiali 
ttow. Ludwik Cohn i A. Sieradzki. 
Przvjeto odpowiednią rezolucję.

W  Ząbkowicach: przed połud­
niem na wiecu w  Domu Ludowym 
przemawiali ttow. Aleksy Bień i 
Kryczuk, rdczytu iac odnowiednią 
rezolucję, która  została przyjęta.

W ieczorem w  te 'że  sali odbyła 
się uroczysta akademia, na której 
przemawia* tow. Stanis*aw Kowal­
czyk. W  akademii wzięli udział to 
warzysze z T . U. R. Ząbkowice.

W  Czeladzi przed południem od­
był się wiec, na którym  przem a­
w iał tow. J. Staśko, wieczorem, w 
lokalu własnym urządzono akade-

P . F A W LE N K O  *5)

BARYKADY
z rosyjskiego  p rz e ło iy ła  
H A L IN A  P IL IC H O W S K A

— Gdzie ta śpiewaczka występuje? — zaintereso­
wał się Polak. — To ciekawe. Aktorka, tak?

— W „Gymnase" bodaj, — odrzekł Bouisson. — 
A obraz okopów, przechodzących przez życie, moż­
na jednak namalować, — dodał.

— Nie na płótnie i nie pędzlem, — odparł Polak.
— Wyrazić w marmurze, w brązie, ukazać w mu­

zyce, czyż to nie obojętne...
— Bitwa, przekształcająca się w sprzedawanie 

rzodkiewki, bitwa, w której gospodynie pod gradem 
kul rozniecają ogniska, a staruszki się kłócą, któri 
z nich ma sprzątnąć ogólną ubikację... bitwa, w któ­
rej uczestniczą wszyscy... nie, to się wznosi po nad 
sztukę.

Pogawędzili jeszcze trochę na ten sam temat i ra- 
zeszli się, ustalając, że się bezwzględnie spotkają 
u'. Bigout. Bouisson, rozpamiętując później owo 
pierwsze spotkanie z Grodzieńskim, z nim właśnie 
wiązał wszystkie, jakie kiedykolwiek z sobą prowa­
dzili rozmowy o malarstwie i w ogóle o sztuce. 
W rzeczywistości było nie tak, sam zresztą wiedział 
o tym, ale pamiętając wszystkie szczegóły później­
szych spotkań, — w kwietniu i w maju, — tej tylko 
nadawał charakter rozmowy o sztuce w warunkach j 
rewolucyjnych. Nawiasem mówiąc, do tego złudneg-) 1 
przekonania doszedł znacznie później, gdy wydawać 
mu się, że siedemdziesiąty dzień Komuny jest ostat- j

sienie oddziału cynkowni.
P ro testu jąc  ja k  najenerg iczn iej, za

toga  uroczyście oświadcza, że użyje 
w szelkich możliwych środków , aby 
udarem nić zam iary  w ładz centralnych 
W spólnoty In teresów , a zarazem  zwra 
ca się do opinii publicznej, o wspólne 
przeciw staw ieni- się tym  zam iarom , 
gdyż w ym aga tego  in te res  społecz­
no-gospodarczy m its ta  Siemianowic"

nowicie redukcja obejmie- tylko 
tych, którzy przepracowali już 
104 dniówki, i dzięki temu uzyska­
li prawo do otrzymania zasiłku u- 
stawowego w okresie bezrobocia.

Cofnięcie wymówień dotyczyć 
będzie tylko pewnej części zwol­
nionych z pracy robotników.

Zwolnieni robotnicy domagają 
się pomocy i opieki na okres zi­
mowy.

mję przez miejscowy T. U. R. na 
której przemawiał tow. Antoni 
W róblewski.

Na Niemcach odbyła się uroczy­
sta  akadem ia urządzona przez miej 
scowy T. U. R. w sali Klubu Tow. 
Sosnowieckiego. Przemawiał tow.
Walusa.

W Modrzejowie staraniem T. U. 
R. Modrzejów i Niwka urządzono 
akademje.

Przemówienie wygłosił tow  Zy­
gm unt Rembowski.

W  Ujejscu urządzono akademię 
na której występował TUR. Ząb­
kowice.

Przemówienie wygłosił tow. Sta 
nisfaw Kowalczyk.

Obchody te wypadły imponują­
co, na wszystkie zebrania młodzież 
stawiła się licznie

Pęd do uświadomienia klasowe­
go i organizacyj robotniczych jest 
wielki.

w B.elsku
W  Bielsku trw a stra jk  okupa­

cyjny w  fabryce kapeluszy.
W ciągu ostatnich dni nie do­

szło do żadnych rokowań. Powo­
dem strajku są  nietylko zatargi 
zarobkowe, ale również spraw a u- 
stanowienia delegatów robotni­
czych, którzyby załatw iali z dy­
rekcją wszelkie spraw y personal­
ne. Ustanowieniu takich delega­
tów sprzeciwia się dyrekcja, która 
dopuszcza się ciągłych prowoka­
cyj strajkujących..'

Ostatnio zamknęła dyrekcja 
przewody wodociągowe i central­
ne ogrzewanie-w fabryce, chcąc w 
ten sposób zmusić robotników do 
opuszczenia jej. O rganizacja kla­
sowa, która prowadzi strajk , do­
starczyła strajkującym  pieców, o- 
raz  zapewniła w własnym zakre­
sie dostarczanie wody. Pomimo 
tych prowokacyj kapitalistycz­
nych, nie doszło ze strony stra j­
kujących do żadnych zaburzeń, co 
uczyniło zbędną — a  czego spo­
dziewała się dyrekcja — interwen 
cję policji.

Również w odlewniach i fabry­
kach dywanów stra jk  trw a w dal­

W pierwszych dniach września 
bież, roku odbył się w  W arszawie 
Zjazd delegatów 1 przedstawicieli 
Zrzeszeń Lokatorskich z całej Pol­
ski. Przybyli przedstawiciele 
miast: Poznania, Krakowa, Kato­
wic, W ilna, Lublina, Łodzi, Byd­
goszczy, Grudziądza, Stanisławo­
wa, Grodna, Białegostoku.

Tematem narad  była ciężka sy­
tuacja lokatorów w  związku ze 
stopniową likwidacją ustaw y o 
ochronie lokatorów. Zjazd wybrał 
Zarząd Główny z siedzibą w  W ar­
szawie, Pańska 20 m. 40 (daw ­
niej Królewska 49), w którego 
imieniu zgłosiła się do Prezydjum 
Rady Ministrów delegacja w  na­
stępującym składzie: Ednt. W ojta­
siewicz, Jakób  EIgard, adw . E. 
Hollander, adw. H. Fargotsztein. 
Delegację przyjął p. dyrektor De­
partam entu, p. Poniatowski. Dele­
gacja złożyła obszernie umotywo­
w any memorjał, obrazujący cięż­
kie położenie rzesz lokatorskich i 
ostro przeciwstawiający się pró­
bom zrzeszeń właścicieli nierucho­
mości, zmierzającym do całkowi­
tego zniesienia ochrony lokato­
rów.

W  związku z wyjęciem lokali 
handlowych z pod ustaw y o o- 
chronie lokatorów  na porządku 
dziennym są wypadki masowego 
podwyższenia komornego często 
o całe 100%.

nim dniem ludzkości i gdy, nie licząc na uratowanie 
życia, wtykał ukradkiem najlepsze swe myśli do mó­
zgów otaczających go przypadkiem ludzi. Zdawało 
mu się, że ludzie ci, wgarnąwszy w siebie jedną- 
dwie myśli gdzieś się potem połączą i odtworzą całe 
bogactwo jego ducha, Ale wszystko to nastąpiło pó­
źniej.

DZIENNIK EDWARDA COLLINS‘A.
W drodze do Paryża.

20 marca my, czterej dziennikarze - korespondenci, 
— Amerykanin, dwaj Anglicy i Włoch, — opuściliśmy 
Londyn, aby się udać do Francji. Zabawne to, lecz 
prasę angielską reprezentował sfrancuziały Włoch 
Terene, ten sam, który przez dra Marksa w charak­
terze wojennego korespondenta wciągnął do pracy 
w „Pall Mail Gazette" Fryderyka Engelsa, ekonomi­
stę, który dał niezrównane wzory essay‘ów dzienni­
karskich.

Ziomek mój, Ling, jechał z polecenia szwedzkich 
i rosyjskich pism, ja wybrałem się na własny koszt 
i tylko mister Robert Rid, Amerykanin, reprezen­
tował oobry tm 5n swoich amerykańskich gazet. 
Wyjechaliśmy z członkiem delegacji Thićrs'a, Char- 
le em Vesinier i pułkownikiem Gourod, którzy 
wracali po niefortunnych rokowaniach Thiers‘a 
z Anglią co do złagodzenia warunków rozejmu, 
które to w»rut.ki Bismarck zaproponował Fran­
cji Obaj nie taili swego rozczarowania co do 
polityki Rządu londyńskiego, obaj z trwogą oceniali 
stanowisko Rosji i tylko ta okoliczność, źe Tćrene 
i ja przebywaliśmy podczas całej franko - pruskiej 
kampanii przy głównej kwaterze francuskiej utrzy­
mywała równowagę w naszych stosunkach. Rid bez 
najmniejszych skrupułów beształ Ludwika Napoleo­

szym ciągu, gdyż rokowania nie 
dały jeszcze pozytywnego wyniku. 

*♦*
Przed sądem okręgowym w 

Bielsku odbyła się rozpraw a prze­
ciwko kilkunastu robotnikom fa­
bryki papieru Nlemojewskiego w 
Bielsku.

Akt oskarżenia zarzucał robot­
nikom, że podczas stra jku  okupa­
cyjnego w  tej fabryce wywierali 
niedopuszczalny nacisk na dyrek­
cję fabryki i dopuszczali się tero- 
ru wobec łamistrajków.

Prokurator dom agał się w 
swem przemówieniu surowych kar. 
przeciwko robotnikom, oraz dele­
gatom  strajkujących. Sąd dopu­
ścił jednak okoliczności łagodzą­
ce, wskazując na ciężkie położenie 
materialne robotników, spowodo­
wane niskimi zarobkami.

Sąd nie przyłączył się do stano­
wiska prokuratora, zasądzając 
dziesięciu oskarżonych na karę 
dwumiesięcznego aresztu z  zawie­
szeniem na dwa lata. Przeciwko 
wyrokowi zgłosił prokurator od­
wołanie.

W obronie lokatorów

Przedstawiam

Warszawa, Rakowiecka 23
Niezrównana książka z przepisami 
Dra A. Oetkera p. t. „Dobra gospo­
dyni piecze sama" "iest do nabyci* we wszystkich sklepach kolonialnych, 

księgarniach i u nas.
Cena obniżona 30 groszy,

Stowarzyszenie Lokatorów i 
Sublokatorów w W arszaw ie przy­
stąpiło w  związku z tern do szero­
kiej akcji obrony praw  lokator­
skich.

Rad o warszawskie
P IĄ T E K , 16 październ ika

6.80 „Kiedy ranne"  6.38 G im nasty­
ka . 6.50 M uzyka (p ły ty ). 7.15 Dzień, 
poranny. 7.25 P a rę  inform acyj. 7.80 
M uzyka (p ły ty ). 8.00 A udycja  dla 
szkół. 11.30 A udycja  d la  szkół. 11.57 
S ygnał czasu i he jnał. 12.03 K oncert 
12.40 „Czy znam y się  n a  drobiu" —  
pogadanka. 12.50 D ziennik południo­
w y. 15.00 W iadomości gospodarcze.
15.15 „ Ja k  spędzić św ię to".?  16.00 
Film , p la styka , a rch itek tu ra . 16.10 
Pogadanka  społeczna. 16.15 Rozmo­
w a z  chorym i. 16.80 K oncert rozryw ­
kowy. 17-00 ,Barcelona" —  odczyt —  
w ygi. S tan . Machniewiez. 17.15 D al­
szy c iąg  koncertu. 17.50 P ogadanka 
a k tualna . 18.00 „Poradnik  sportow y". 
18.10 W iadomości sportow e. 18.20 
K oncert reklam ow y. 18.45' P rog ram  
n a  ju tro . 18.50 „P rzeg ląd  rolniczej 
p rasy" . 19.00 J ó z e f  Siwek" (opowia 
danie z ziemi O lkuskiej). 19.20 „Z 
p ieśn ią  po k ra ju " . 20.00 K oncert 
sym foniczny z P ilh . W arsz. O rkie­
s tr a  pod dyr. Lovro M atacica i  Józef 
Sz ige tti (skrzypce). S ym fonja  g-m oll 
w ykona ork ies tra ; L . v . B eethoven: 
K oncert sk rzy  pcówy d -d u r  w yk. J .  
S z ig e tti; M. K ondracki: K oncert n a  
orkfestrę  (I  w ykonanie), P a u l D ukas 
„Uczeń czarnoksiężnika", M. Ravel: 
L a  valse  —  w yk. o rk iestra . W  p rze ­
rw ie: D ziennik w ieczorny i  Pogadan­
k a  a k tualna . 22.80 „N ow a p isow w a" 
skecz T . Bujnickiego w  oprać, muz. 
Szeligowskiego. 22.45 M uzyka ta n e -

na i ratunek Francji wdział tylko w rewolucji.
— Rewolucja lub śmierć! —r oświadczał Francu­

zom.
— Już się zrealizowała, — odpowiedział ponuro 

pułkownik, — już się zrealizowała, przyjacielu, ale 
jesf jeszcze gorzej.

Parowiec nasz z trudem utorował sobie drogę 
w porcie w Hawrze. Dziesiątki okrętów stały tu 
czekając na ukończenie działań wojennych, wiele 
z nich wygasiło ognie, aby zaoszczędzić na paliwie, 
setki szkunerów suszyły swe żagle nie dbając zupeł­
nie o pogodę i ładunki. Tysiące bezrobotnych traga­
rzy tłoczyły się bezczynnie w porcie. Podczas wojny 
okręty tranzytowe przestały niemal zawijać do Ha- 
wru wskutek dającego się tam we znaki braku żyw­
ności, i wyłącznie tłumy kandydatów na pasażerów 
reprezentowały ludzi, którzy się interesowali czym 
kolwiek po za jedzeniem i noclegiem. W Hawrze 
u burty „Southampton’a“ dowiedzieliśmy się, źe 
osiemnastego wybuchło w Paryżu powstanie, które 
rząd zdusił tegoż dnia. W gazetach miejscowych nie 
było ani jednego wiersza o wypadkach paryskich 
Zwróciliśmy się z pytaniami do maklerów portowych 
którzy zazwyczaj wiedzą więcej, niż najlepiej poin­
formowana prasa. Wzruszali ramionami.

— Hawr poprze każde powstanie, jeśli się ono zde 
klaruje za jak najszybszym pokojem, — powiedział 
jeden z nich, — i machnie ręką, jeśli ono będzie za 
dalszym prowadzeniem wojny.

Tragarze, którzy dawniej przenosili worki z ryżem, 
nosili z powagą w ręku lekkie walizki.

— No, cóż tam u was, co mówią o pokoju? — za­
gadnął jeden z nich.

Udawaliśmy, że go nie rozumiemy.
(d. c. n.)

Wiadomości
z  c a łe j P o ls k i

DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE .
Sąd Okręgowy w  Lublinie ska­

zał 24-letniego Bolesława Dąbka 
z Bełza pow. lubartowskiego, k tó­
ry zam ordował swego śpiącego 
b ra ta  Ludwika, zwłoki zakopał i 
miejsce to zaorał.

M orderca został skazany na  do 
żywotnie więzienie.

TRAGEDJA MIŁOSNA
Z a  rogatką Łyczakowską pod 

Lwowem popełniono w strząsającą 
zbrodnię.

W  jednym z domów mieszkał z 
5-letnią córeczką monter PAST-a, 
37-letnl P iotr Miecz. W iśniewski. 
G ospodarstw o prowadziła mu są ­
siadka Eugenja Kunzówna, siostra 
zmarłej żony W iśniewskiego. W i­
śniewski zaproponował jej, by za ­
mieszkała z nim na stałe. Kunzów 
na odmówiła kategorycznie. Roz­
drażniony odmową W iśniewski— 
zabił swą córeczkę, strzelając do 
niej 3-krotnłe.

Gdy na odgłos strzałów zbiegli 
się sąsiedzi, W iśniewski strzelił 
do siebie, trafiając się w skroń I 
padł martwy.
ZIEMIA ZASYPAŁA GRABARZA. 

RZA
Na cmentarzu św. P iotra 1 Pa­

w ła w  W ilnie robotnik W acław 
Romanowski w  czasie kopania 
grobu został zasypany ziemią. Ro 
manowskiego wydobyto z pod zle 
mi i dzięki energicznym zabiegom 
lekarskim uratow ano. ’

POGŁOSKI O NADUŻYCIACH 
SAMOBÓJCY Z  GRÓDKA JAG.

Przed kilku dniami wydarzyło 
się zagadkow e sam obójstwo pary 
urzędnika m agistratu w  Gródku 
Jagiellońskim Romualda MOIlera 
i szwaczki lwowskiej Marji Mil- 
czakówny.

Molier, żonaty, zakochał się W 
narzeczonej b ra ta  1 nie widząc 
wyjścia z sytuacji, pojechał z nią 
do żółkw i, a następnie na gościń­
cu w  Kulikowie zażyli oboje tru­
cizny w  samochodzie.

W krótce po dramacie rozeszły 
się pogłoski, wedle których przy­
czyną desperackiego kroku Molie­
ra  nie była nieszczęśliwa miłość, 
ale obaw a przed ujawnieniem na­
dużyć w  magistracie Gródka Ja­
giellońskiego. W  związku z tem 
wydział pow iatow y zarządził lu­
strację ksiąg  kasowych, która, 
wedle pogłosek miała stwierdzić 
b rak  32.000 zł. tylko w  jednym 
dziale elektrowni.

W ia S o o tt i  literackie
N r. 43 „W iadomości Literackie'* 

przynosi a rty k u ł Jerem iego  W asiu- 
tyńsk iego  p. t .  „Posłuchajm y pan*  
K nobelsdorfa", c h a rak te ry stykę  U n a-  
m uny p ió ra  B oreiszy, dalszy c iąg  
„Podróży  po Polsce" K saw erego P ru -  
szyńsldego („P raw o  do W ołynia"), ca 
łą  stronę  recenzyj z książek  p ió ra  Ro 
goża, K re is lera, B re itera  i  D udziń­
skiego, kronikę tygodniow ą i recenzje 
te a tra ln e  Słonim skiego, recenzje W al- 
lisa  z w ystaw  i Z ahorsk ie j z p rem jer 
film ow ych, „C am era  obscura", p rze ­
g ląd  p rasy , aktualności.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Jak sie przedstawia ruch budowlany w  Krakowie?

K westja ruchu budowlanego ma 
niewątpliwie ogrom ne znaczenie 
d la  życia gospodarczego i społe­
cznego i z uw agi na  tę  doniosłość 
wysuw a się na czoło naszych za­
gadnień gospodarczych. Ten ka­
pitalny problem do tej pory mimo, 
że była ku temu sposobność, nie 
został rozwiązany.

Aby zapoznać szersze sfery spo 
łeczeństw a krakowskiego z pro­
blemem budowlanym w  Krakowie, 
referat prasow y Zarządu miejskie 
go  oraz w ydział budownictwa zwo 
łał konferencję prasową.

Konferencję zagaił red. W ł. W a­
silewski, referent prasowy, który 
omówił moment społeczny w  p ro ­
blemie budowlanym. Następnie nie 
zm iemie ciekawy referat wygłosił 
naczelnik inż. Boratyński.

Pod względem terytorjalnym  naj 
większy rozwój budow lany wyka­
zują dzielnice Półwsie Zwierzy­
nieckie, Czarna W ieś i  Nowa 
W ieś. T a  ostatnia, biorąc pod u- 
w agę kubaturę, wysunęła się na 
czoło w szystkich dzielnic. Rów­
nież na Krowodrzy zaznaczył się 
ożywiony ruch budowlany. Tutaj 
p rzew aża typ małych domków.

Największe nasilenie ruchu bu­
dow lanego w ykazały la ta  1930, 
1931 i 1932 r., w następnych la­
tach  ruch ten osłabł i dopiero w 
r. 1936 przybrał na  sile. Charak- 
terystycznem jest, że gmina od 
kilku la t w ogóle nie buduje domów 
mieszkalnych, pozostaw iając to 
inicjatywie prywatnej. Wielkim 
bodźcem rozwoju ruchu budowla­
nego są  ulgi dla nowowznoszo- 
nych budowlii (zwolnienie od po­
datku od  nieruchomości i t. p .). 
Zniesienie tych u lg zahamowałoby 
rozwój budowlany, co z jednej 
strony pogłębiłoby klęskę miesz­
kaniową z drugiej przyczyniłoby 
się w alnie do w zrostu bezrobocia.

Słabe uprzemysłowienie Krako­
w a  nie pozw ala n a  zatrudnienie 
większych m as robotniczych. Prze 
mysł budow lany w  tych warun­
kach odgryw a wielką rolę na  ryn­
ku pracy, wchłaniając znaczny od­
setek robotników, co, w yrażając 
się modnym dziś stylem w ojsko­
wym, przyczynia się w  dużym sto­

pniu do rozładow ania bezrobocia. 
Gdyby projekty zniesienia ulg dla 
nowych budowli zrealizowano, by­
łoby to  wielkim ciosem dla Krako­
wa.

W  r. 1936 w  czasie od 1.1 do 
15.IX w ydano 419 konsensów bu­
dowlanych z czego najwięcej przy 
pada na domy 1-no piętrowe, 3 - 
piętrowe i parterow e. W  stosun­
ku do roku ubiegłego liczba kon­
sensów  w zrosła o 80, zaś konsen­
sów  na zamiesźkanie o 6  (rok  1936 
— 123; rok 1935 — 117). W  bie­
żącym roku przybyło 840 miesz­
kań z 2474 izbami. Do końca r o ­
ku należy sęi spodziew ać jeszcze 
824 mieszkań. W  nowych budo­
wlach mieszkalnych przew aża typ 
małych mieszkań 1-no i 2-wu izbo­
wych. św iadczy  to  o  zubożeniu 
ludności.

M ieszkań w  Krakowie podobnie 
jak gdzieindziej jest za mało. 
Niech mówią cyfry: w  r. 1910 w 
100 m ieszkaniach mieściły się 103

Skończyć z sam ow olą  m a js tró w  piekarskich
Kilku m ajstrów  piekarskich w 

Krakowie łamie zaw artą  umowę 
zbiorową. M ajstrowie ci nie zatru 
dniają zorganizowanych robotni­
ków, nie dopuszczają do swoich 
piekarń delegatów Związku zawo 
dowego celem skomunikowania 
się robotnikami. Ale nie dosyć na 
tern. Nie tylko nie przestrzegają 
zaw artej um owy zbiorowej, ale 
oonadto łam ią przepisy umowy o 
8-godzinnym dniu pracy i zmusza 
ją robotników do pracy  ponad u- 
staw ow ą normą.

Tym panom majstrom nie po­
doba się klasowy związek i dla­
tego s ta ra ją  się go rozbić a  na 
jego miejsce stw orzyć organiza­
cję, k tóraby im ulegała. Oczywiś­
cie, że robotnicy piekarscy nie po 
zwolą rozbić swojej organizacji 
i nie pójdą pod komendę praco­
dawców.

Tymi majstram i, o których wy­
żej mowa, są: Jan Zieliński ulica 
Karmelicka 27, Ignacy Malinow­
ski ul. Lenartowicza 7, Bolesław 
Satalecki ul. Topolow a 34 i Fran-

Ciszek Pietraszewski ul. Grzegó­
rzecka 12.

Wszyscy robotnicy i  robotnice 
K rakowa winni pamiętać o tern, 
że ci panowie występują przeciw­
ko zorganizowanym robotnikom 
piekarskim ' wstrzymać się od 
zakupu pieczywa w  tych piekar­
niach.

Trzeba raz położyć kres samo­
woli i  wyzyskowi pracodawców.

Ralfo krakowskie
N IE D Z IEL A , 18 października

8.00 A udycja  poranna. 818 Pły ty . 
7.25 „Co rob ić  n a  łąkach  w  je sie n i? ’1 
8.40 P ły ty . 8.50 D ziennik poranny. 
9.00 N abożeństw o z K oleg ja ty  Sza­
m otulskiej. 10.30 P ły ty . 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 K oncert rozryw kowy. 
14.00 R epo rtaż  z życia. 14.30 K apela 
ludow a. 15.30 „A udycja d la  w si". 
16.00 K oncert. 16.30 T e a tr  W yobraź­
n i: „W alczyki panny  Ludw iki". 17.00 
K oncert sym foniczny. 19.00 „Literaci 
i m ecenas''. 19.20 K oncert. 20.20 W ia 
domo&ń sportow e. 20.40 P rzeg ląd  po­
lityczny. 21.00 „N a w esołej lwow­
sk ie j fa li" . 21.30 U tw ory  fortep iano­
we. 22.00 „F an taz je  operow e i  operet 
kowe".

gospodarstw a domowe (zatem  już 
wtedy była nędza mieszkanio­
w a) w  r. 1921 na 100 mieszkań 
w ypadało 120 gospodarstw , w  r. 
1931 — 128 gospodarstw  a  w  r. 
1935 — 125 gospodarstw . T e su­
che cyfry doskonale ilustrują ol­
brzymie brak i w  dziedzinie miesz­
kaniowej. W idać z tego, że inicja­
tyw a pryw atna zawodzi i że w ła­
śnie na tern polu gm ina m a wiele 
do zrobienia.

Budownictwo publiczne w  Krako 
wie przedstaw ia się stosunkowo b. 
skromnie. Muzeum Narodowe, Bi- 
bljoteka Jagiellońska, Szkoła po­
wszechna, dobudow a szkoły i 3 ko 
ścioły. O to wszystko!

Należy w yrazić życzenie, aby  te 
go rodzaju konferencje,, nadw yraz 
pożyteczne odbyw ały się częściej, 
aby bodaj tą  drogą, skoro Rada 
miejska zbiera się tak  rzadko, lud­
ność m iasta mogła być należycie 
poinformowana o ważnych i ży­
wotnych zagadnieniach.

Historie dnia
„Fachow a" robota. Z m ieszkania 

B er ja  Bald ingera , p rzy  u l. św . W a­
w rzyńca  93 skradziono, po o tw arciu 
drzw i w ytrychem , z łoty zeg a re k  i zło 
tą  papierośnicę, o raz  gotów kę 200 zł. 
Ł ączna szkoda w ynosi 530 zł.

U w ażać na row ery . Juszkiew icz J e  
rzy , zam. p rzy  uL Limanow skiego 
3 5, pozostaw ił bez opieki p rzed  skle­
pem  p rzy  u l. Józefińsk ie j, row er m ę­
ski, m ark i „K am iński", w artośc i 90 
zł., k tó ry  m u skradziono.

K aw alerska  jazda . E dw ard  Ryś, 
rolnik, zam . w  Jasien icy , pow. My­
ślenice, ja d ąc  fu rm an k ą  parokonną 
n licą  Lubicz, n a jech ał n a  dorożkę 
konną N r. 53, prow adzoną przez  wo­
źnicę T adeusza Chroszcza, zam . przy  
u l. R acław ickiej 17, w sku tek  czego 
uszkodził b ło tn ik  i  stopnie, w yrządza 
ją c  szkodę 15 zł.

N a gorącym  uczynku. Franciszek 
Akowicz, zam . przy  u l. Konopnickiej 
28, zo sta ł za trzym any n a  gorącym  
uczynku usiłow ania k radzieży  row e­
ru , w arto śc i 190 zł., sto jącego  przed 
U rzędem  Pocztow ym p rz y  u l. A ugu­
stiań sk ie j, należącego do W ojciecha 
B ielaka, zam. p rzy  u l. D ie tla  28.

Z atrzym any z narzędziam i złodziej 
skiem l. Iza ak  W ald , z ostał n a  uL 
S trzeleckiej, za trzym any przez  patro  
lu jącego po lic jan ta  z narzędziam i do 
włamań.

Ziemiański opuścił 
więzienie

W  spraw ie dotyczącej popełnio­
nej przed 9 laty kradzieży 103 tyś. 
złotych z kasy Uniwersytetu na­
stąpił sensacyjny zwrot.

Dwie osoby skazane za  udział w  
tej kradzieży zamierzały podobno 
zam ordować urzędnika Ziemiań­
skiego, który miał być ich wspól­
nikiem. Ziemiański aresztow any 
został w  poniedziałek celem odsie­
dzenia kary. Ponieważ stan  zdro­
w ia Ziemiańskiego uległ ostatnio 
znacznemu pogorszeniu, zbadał 
go w e wtorek, w  obecności prok. 
Krawczewskiego, lekarz sądow y 
dr. Ciećkiewicz i orzekł, że nie mo 
że on przebyw ać w  więzieniu. Na 
skutek te j opinji Ziemiański został 
w ypuszczony na wolność, po je­
dnodniowym pobycie w  aresztach.

R e p e r tu a r
T E A TR IM, J . SŁOW ACKIEGO.
P ią te k  —  „Głupi Jakób".
Sobota —  „Papa".
W  sobotę i  w  niedzielę w ieczorem 

„Papa* kom edja F le r s a  i  C aillavet'a , 
w  opracowaniu scenicznem  reż . W. 
Biegańskiego. Rolę ty tu łow ą  odtw o­
rzy  K . Junosza-Stępow ski. W  n ie­
dzielę o godz. 15-ej „Otello" z  K . Ju  
noszą-Stępow skim .

TEA TR  „BA GA TELA ". R ew ja  
„Z ło ta  polska  je sień"  i  f ilm  „Czło­
w iek o 100 m askach".

W  rew ji n a  czele zespołu gościnnie 
w ystępuje  Ludw ik Sem poliński w  o- 
toczeniu B . G ilew skiej, E . Now owiej­
skiego, J .  Dwornickiego, M. i J .  K a- 
m ińskich, „Chóru R evelersów “ oraz  
baletu.

B A LET PA R N E L L A
O sta tn ie  nieodw ołalnie dw a  wieczo 

r y  ba le tu  P a rn e lla  odbędą się w  so­
botę  i  niedzielę, dn. 17 i  18 b. m . 
Resztu jące  b ile ty  sp rzedaje  k a sa  „Ba 
ga te li"  od godz. 11— 1 1 4— 9 wiecz.

STA RY  T EA TR . Słynny W iedeń­
ski C hór Chłopców (W iener S anger- 
knaben ), k tó ry  celuje  w  p ieśn i chó­
ra ln e j pod w zlędem  in tonacji i  dy­
nam iki, w ystąp i w  sobotę 17 b. m. 
M łodociany zespół odśpiew a szereg  
p ieśni relig ijnych , św ieckich o raz  lu ­
dowych i  o deg ra  scenicznie piękną 
operetkę O ffenbacha „P an  i P an i D e­
nis".

Józef Schm idt, słynny  te n o r  opery 
w iedeńskiej i  p ięknych  film ów  dźwię 
kowych, w ystąp i ty lko  jeden  raz , a  
to  w  niedzielę 18 hm . w  S tary m  T ea­
trze .

E frem  Z im balist sław ny skrzypek- 
w irtuoz, w ystąp i z koncertem  w  śro­
dę  21 hm. w  S tary m  T ea trze . B ilety  
w raz  z ga rderobą w  cenie od zł. 1.30 
do 6.50 są  ju ż  do nabycia  w  kasie  
Starego  T eatru .

P Ł Y W A N IE  —  GIM N A STYK A  
GRY SPOR TOW E W  YM C A

już się rozpoczęły w  grupach dla 
mężczyzn, -chłopców i kobiet. B a­
dania lekarskie ćwiczących. W pi­
sy i  informacje w  sekrefarjacie 
YMCA, Krowoderska 8. tel. 124- 
36, od g. 9—22.

Podwyżka cen mąki 
z 42 gri na 50 gr.

W  ostatnich dniach ponownej 
podwyżce uległa cena mąki. Obe­
cnie sprzedawcy żądają  za  1 kg. 
mąki luksusowej 50 gr., podczas 
gdy przed kilku tygodniam i cena 
tego gatunku mąki w ynosiła 42 
gr. za 1 kg.

Ukazała się zapowiedź przystą­
pienia czynników miejskich do w al 
ki z drożyzną, ale narazie wyni­
ków tej akcji nie widać.

Z życia Czerwonych 
Harcerzy

W  niedzielę dn. 10 b. m . odbyło się 
zebranie H ufca  Czerw onego H arce r­
s tw a  w  K rakow ie.

N a  zebraniu w ybrano  now ą Radę 
H ufca, w  skład k tó re j w eszli tto w .: 
S tefan  Dziwlik —  hufcow y i ska rb ­
n ik , J a n  Szumieć —  sek re ta rz , Ro­
m an  D rapała  —  gospodarz, B roni­
sław  T alaczko —  kron ikarz  o raz  ja ­
ko  członkowie: O to Talaczko, Żeli- 
sław  Z arzycki i  M arjan  Gola.

W  spraw ach  Czerw onego H arcer­
stw a  R ada H ufca  czynna je s t  w  po­
niedziałki i  c zw artk i od godz. 17 do 
18-ej w  lokalu p rey  u l.W  a rszaw sldej 
L. 15/17.

Co grają w kinoteatrach
A D R JA : ,J u d e i  g r a  n a  skrzyp­

cach".
A T L A N T IC : „K oenigsm ark". 
B A G A T EL A : „ E w a "  oraz  rew ja

p . t .  „Sem poliński w  B agateli" .
DOM ŻO ŁNIERZA : „P ieśń  zdoby­

w a św iat".
M U ZEUM : „K ot i  skrzypce* i

„Flip  i  F lap ‘‘. u

PR O M IEŃ: „Pasteur**.
S T E L L A : „ N apad  n a  K ongo" 5

„B anda  Bubula".
SZTU K A : „B ohater",
ŚW IT: „M eyerllng".
W A N D A : „ P a n n a  L iii". 
U C IE C H A : „A nthony  A dvers".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

K R O N I K A  S L Ą S K A
Z a ta rg i w  firm ach  budow lanych

Inspektor Pracy zajm ował się 
ostatnio zatargiem  w  firmach bu­
dowlanych Kosza, Szprota i W a­
w rzyniaka w  Katowicach. Firma 
Kosz przy regulacji Rawy w  Szo­
pienicach nie wypełniła warunków 
umowy zbiorowej, nie płaciła we­
dług umowy, nie płaciła dodatku 
za prace w  wodzie, nie dostarczyła 
nieprzemakalnych butów i t. d . Fir 
ma zgodziła się podczas konferen­
cji braki te usunąć.

Podobne braki istnieją w  firmie 
W awrzyniak, która otrzym ała na­
kaz do usunięcia tych braków.

Firm a Jan Szprot zwolniła bez­
prawnie delegata. Następnie go 
przyjęła z powrotem, lecz nie za­
płaciła mu poniesionych stra t, a na

P rzez pracę ako rd ow a  do obniżki p ła c !
W  związku z kilkugodzinnym 

strajkiem  w  hucie „Florjan" w 
Świętochłowicach, odbyła się u in 
spektora pracy  w  Chorzowie kon­
ferencja, celem załatw ienia sporu 
między robotnikam i a firmą Jesio­
nek. Spór jednakże pozostał nieza- 
łatwiony.

Inspektor Pracy  polecił związ­
kom zawodowym i przedstawicie­
lom firmy, ażeby dokonała rewizji

Niesłychany wyzysk
Przed sądem w Rybniku odbył 

się proces w  spraw ie stosunków w 
hucie „Paw eł" w  Żorach. Przesłu­
chani świadkowie stwierdzili, że 
dyrekcja potrąca robotnikom od 
26 do 32% zarobków na różne ce­
le.

Zam iast udzielić robotnikom u- 
stawowego urlopu wypłaciła dyrek 
cja  ryczałtem 500 zł. jako  odszko-

rozprawę nie wydelegowała przed­
stawiciela.

Komisja Rozjemcza w Katowi­
cach uznała zwolnienie delegata 
przez firmę „Petebe" za nieważne, 
przyczem firma w inna mu zapła­
cić około 100 zł.

•**
W związku z  ożywieniem  w bu­

downictwie pracownicy budowlani 
postanowili zażądać układów ze 
związkami pracodawców i żądać  
podwyżki zarobków dla pracowni­
ków budowlanych. Zarobki pra­
cowników budowlanych są obec­
nie o 25 proc, n iższe od zarobków  
na kopalniach i  hutach i  stano­
wią matą część kosztów  produk­
cji w budownictwie.

umów zawartych między firmą a 
zarządem huty. Obecnie robotni­
cy w  tej firmie pobierają dziennie 
6 zł. 20 gr. Firma, nie chcąc płacić 
wysokiego — w edług jej zdania 
wynagrodzenia, dąży do tego, aże­
by zaprowadzić pracę akordową, 
co równałoby się obniżce zarob­
ków. Przeciwko temu opowiedzieli 
się robotnicy i związki zawodowe. 
Spór nadal jest aktualny.

dowanie. Ponieważ załoga liczy 
około 250 osób, przypada na oso­
bę około 2 zł. Zarobki niektórych 
robotników wynoszą 1,40 zł. na 
dniówkę.

Są to wprost skandaliczne wa­
runki pracy i płacy. Dlaczego to ­
leruje Inspekcja Pracy  tak  niesły­
chany wyzysk?

Z ezw ierzęcen ie
Ubiegłego wieczoru pod Rado- 

stowicami dokonano napadu na 
pow racającą do Radostowie 16-1. 
Gertrudę M., którą nieznany napa­
stnik uderzył kołem w  głowę a, 
kiedy padła skutkiem tego na zie­
mię, pochwycił ją  za  gardło, unie­
możliwiając wołanie o ratunek.

W  czasie szam otania się z dzie­
wczyną napastnikow i złamał się w  
ręce nóż, którym jej zagrażał i od­
łamek zranił go w  rękę. N apast­
nik porzucił nóż a  począł sw ą ofia 
rę okładać pięściami, tak, że stra-

Proces inkasenła-defraudanta
Przed Sądem Okręgowym w Ka 

towicach odbył się w czwartek 
proces b. inkasenta M agistratu ka­
towickiego, 35-letniego Nikodema 
Miki z Katowic-Dębu. M ika in­
kasował podatki i opłaty miejskie, 
szczególnie w  kinach i lokalach 
rozrywkowych. Był w  posiadaniu 
kilku bloczków kwitowych Do kasy 
miejskiej odprowadzał gotówkę w 
wysokości, wykazanej kopjami tyl­
ko jednego bloczku. W  ten sposób 
w czasie od 1932 do 1934 r. sprze­
niewierzył zł. 7,569,35.

Mika zaprzeczał na rozprawie, 
by dokonał sprzeniewierzeń, twier­
dząc, iż bywały wypadki, że nie 
regulowano mu natychm iast na­
leżności, a kwit był już wystawio­
ny. Pozatem „m usiał" inkasować

Z Szopienic
S ekcja  E spe ran ty stów  „TU R " w 

Szopienicach zaw iadam ia, że urządza  
w dniu  25.X b. r .  w  Szopienicach, w 
sta re j Gminie, p rzy  u l. P iłsudskiego, 
w ystaw ę esperancką, n a  k tó rą  złożą 
się p ism a socjalistyczne z różnych 
krajów , w ydaw nictw a itd . W stęp 
bezpłatny.

ciła przytomność. Zemdloną dzie­
wczynę znaleźli na  drodze miesz­
kańcy, którzy zawezwali lekarza 
z Pszczyny, który ustalił, że napa­
stnik dokonał na  nieprzytomnej 
gwałtu. W  toku dochodzeń policja 
przytrzymała jako podejrzanych o 
dokonanie tego' czynu 20-letniego 
Roberta S. z Radostowie oraz Ro­
m ana D. z Kobióra. Zostaną oni 
przekazani do dyspozycji w ładz są 
dowych, które przeprow adzą kon­
frontację ofiary napadu z podejrza­
nymi po powrocie jej do zdrowia.

pieniądze... w lokalach nocnych, a 
jakże wtedy nie wypić!! Mogło 
się zdarzyć, że mu przy tern coś 
zginęło.

Mimo tego „tłum aczenia" Mika 
skazany został na rok więzienia i 
utratę praw  obywatelskich na lat 
pięć.

Radio śląskie
PIĄTEK, 16 października.

6.03 U tw ory  charak terystyczne.
7.15 D ziennik poranny . 7.30 M elodje 
nastrojow e. 12.03 M uzyka o rk iestro­
wa. 12.40 Czy znam y się  n a  drobiu—  
pogadanka. 12.50 D ziennik południo­
wy. 13.00 K oncert życzeń. 13.15 Mu­
zyka  lekka  i  taneczna. 15.40 Lekcja 
języka  polskiego. 15.65 K ró tk i kon­
c e r t popularny. 16.30 K oncert roz­
rywkow y. 17.00 Barcelona —  odczyt.
17.15 D alszy c iąg  koncertu  rozryw ­
kowego. 18.25 K oncert O rk. Sym f. 
18.50 W iadomości r ad jo  -  techniczne. 
19.00 Jó z e f  Siwek (opow iadanie z 
ziemi O lkusk ie j). 19.20 Z p ieśn ią  po 
k ra ju . 20.00 K oncert sym foniczny z 
Filharm onji W arszaw skiej. 22.30 No 
w a pisow nia —  skecz T eodora B u j-  
nickiego w  opracow. m uzycznym . 
22.45— 23.00 M uzyka taneczna.

Ż y c ie  r o b o t n ic z e
ZEBRA N IA  P . P . S.

P ieka ry  Śl. —  W  sobotę dn ia  17 
b. m. zebran ia  P P S . i  M łodzieży Sóc. 
o godz. 17-ej u  p . L uby  —  re f. tow. 
Ja n ta .

D ąb. —  W  niedzielę dn ia  18 b. m. 
zeb ran ia  P P S . o g . 10-ej u  p . K osza, 
re f . tow . K ram orz.

Michałkowice. —  W  niedzielę dnia 
18 b. m . zeb ran ia  Młodz. Soc. o  godz. 
4 -ej u  p . Benkiego — ref. tow . K ra ­
m orz.

Z E B R A N IA  C. Z. G. 
dn ia  18 październ ika

Piotrowice o  g . 15-ej w  świetlicy. 
R ef. tow . K aczm arski.

Mikołów o g . 15-ej u  p. R udzkie­
go. R ef. tow . J a n ta .

Pawłów o g . 14 -e j u  p .  Lesza. 
R ef. tow . Chrószcz.

Kończyce o  g . 15-ej u  p . W idaw ­
sk ie j. Ref. tow . H udzik.

Nowa Wieś o  g . 10-ej u p. Górec­
kiego, zeb ran ie  w szystkich robotn i­
ków zatrudnionych  n a  kop. „Lech". 
R ef. tow . Chrószcz.

Nikiszowieo o godz. 10-ej zeb ra ­
n ie  C.Z.G. w  sa li K nosali. R ef. tow . 
K aczm arski.

Wełnmoiec o  godz. 3-ej zebranie 
C.Z.G., P .P .S ., S ekcja  K obiet u  p. 
M ądrego. R ef. tow . K ram orz.

Z E B R A N IA  ZW. INW A LID Ó W  
Chorzów I I I

D n. 16 b.m. u  p . M ichalika —  re f. 
tow . D ragon.

Dn. 17 b. m . posiedzenie W ydziału 
Inwalidów  p rzy  P P S . o g . 12-ej.

K om isja  rew izy jna  o g . 10-ej.

K O N F E R E N C JA  IN W A LID Ó W  
P P S .

W ydz. Inw alidów  p rzy  O kr. Kom. 
Rob. P P S . zwołuje kon ferencję  de­
legatów  kół inw alidzkich, k tó ra  się 
odbędzie w  dn. 18, październ ika  r.b . 
o  g . 10-ej n a  sa li „W ypoczynek" w 
K atow icach, p rzy  u l. Sw. J a n a  10.

N a  z jazd  w yb ie ra ją  ko ła  m iejsco­

w e po jednym  delegacie n a  każde  50 
członków. K ażdy de lega t m usi być 
zaopatrzony  w  pośw iadczenie Z arzą ­
du ko ła  m iejscow ego, że je s t  delega­
tem  n a  z jazd  w  dn. 18. październ ika  
1936 r .  Goście n a  z jazd  m a ją  w stęp 
bez p raw a  głosu.

Z górnictwa rewiru 
pszczyńskiego

J a k  donoszą, n a s tąp iła  w  o sta tn ich  
tygodniach  n a  kopalniach pszczyń­
skich pew na popraw a. P op raw a  ta  m . 
in. spowodowana zosta ła  zakupam i 
w ęg la  n a  zimę przez  okolicznych 
rolników . P rodukc ja  m iesięczna w y­
nosi przeciętnie n a  w iększych kopal­
niach  15— 20.000 tom, n a  m niejszych 
od 5 do 10 tysięcy  tom.

Sprawa umowy zbiorowe] 
w garbarniach

W  sobotę, 17 b. m., odbędzie się 
u inspektora pracy w  Rybniku kon­
ferencja radców  załogowych gar­
barń rybnickich, oraz właścicieli 
tych zakładów pracy w  sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej, nor­
mującej warunki pracy i płacy. W 
konferencji tej wezmą również u- 
dział przedstawiciele zaintereso­
wanych organizacyj zawodowych.

R e p e r tu a r
R E P E R T U A R  T E A T R U

IM. STAN. WYSPIAŃSKIEGO 
W KATOWICACH

Czwartek — Występ Chłopięcego 
Chóru Wiedeńskiego o g. 20-ej,

Sobota —  „W yzwolenie" d la  aricół 
o godz. 15.30. —  „K rólow a przedm ie 
śc ia"  o g . 20-ej.

Niedziela — „Matura" dla kopalni 
„Richter" o g. 15.80 oraz o g. 20-ej.

Redaktor odpowiedzialny: L U D W IK  W IN TER O K . Odbito w  drukarni Sp. Nakładowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszaw ą W arecka 7,


